
Piotrków-Tomaszów-Radomsko, pi~tek, dnia 1 października 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXlll 

onkurs z nagrodami" 10 nai1011ularnieisz1lh Polaków i Polek11

(słr .3) 
' ' " ~ ... - . . . I ·- ~ -

Codzienny organ ·Polskiej Jedności Gospodarczej 
Adres Redakcji i AdministTacji: Piotrków Trybunalski, ul Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

-2!!!!!~~~~~ 
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CENY OGł'.OSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. _ ....... „„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„ • 
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· ·Prasa tłancuska dopatruje sie · gróźb w mowie Mussoliniego 
cf r:>EN'. Cała prasa wie· których - jak się zdaje - ist­
k eomawiała wczoraj w arty nieją nadal różnice, dzielące 
fllwstępny-ch mowy Hitle- Rzym i Berlin. 

ssoliniego. · Szereg dzienników paryskich 
d-owa „Wiener Ztg." podkreśla z zadowoleniem, że 

, że spotkanie berliń· różnicie te są tak poważn~, iż 
ocniło oś Rzym - Ber· 

łączność pomiędzy Berliioem gę zwłaszcza na ustęp przemó- się uwypuklić to powiedzenie, 
i Rz.ymem, . pom~o a:s~a~ich ~ienia !'\us~olinieg.o, mówiący, twiierdząc, ż~ o ile zamiary pO· 
mamf ~s.tacYJ sohda;.no~c1 iesŁ ze „gdzie . nie wystarcza slow?' kojowe . Berlina i Rzymu są sto­
bardz1e, pozorna, amzeh rzeczy- a wymagaJil tego grożące okoh- sunkowo mało sprecyzowane, o 
wista. . czności, trzeba uciec się do tyle ich wola zbrojnej walki jest 

że Hitler i Mussolini 
szy na swoim sztanda-

łitycznym sławo „pokój" 
rozwiązać problem eu -

i, chroniąc równocze1' · ·· 
zachodnią. Przedsta \.Jl 

ram o treści jak najbar­
zytywnej, pozostawiają~ 

gi otwarte dla prowa-
polityki .zac:hodnio - euro 

~<m. ie oDecoa. przJ* 
' • niemiecka nie ma 

cznyc-h. Jest: o-

Sfery lewioowe zwracają uwa broni". Prasa lewie-owa stara wyra.żona. jasno. 

' 

Ofensywa dyplomatyczna Włoch i ~rancji 

flJspólna nota brQtQJsko -francuska 
w sprawie w1cofania oddziałów włoskich z Hiszpanii 

„ 

LONDn(, Gabinet brytyjski wypełniła dyskusja na<t sprawą! Hiszpanii. ment' brytyjsko -"francuski i c:W 
odbył ·~c;Zoraj 3-g.odz~~e -?ara· wsp~~ej noty brytyjsko • .~ran· . Gabi.n~t z~aprobow~ł zasad· ręczona zostanie w Rzyn?~ 
dy, poswięcone sjtuac11 imęd~y cuskieJ do Włoch w kwestii -wy rucze lmi.e teJ noty, ąto„a stano przez ambasadora· W.Brytan.ii : l 

ar-Odow:ej. Znacz;cą cz 'ł o-b~ap c fani.a. dd~iałów włosl ich J:, wić będzie jeden wspoiny doku c~arge d'affaires .Francji pod· 

„ Mir~ · Troncoso prZrznal sie 
do zaftlachu na lódź podlłlodną 

czas wspólnej demarche u min. 
· -Ciano. · 

- Tą. niezw-ykła forma kroku 
brytyjsko • francuskiego, będą· 
ca bez precedensu o ile chodzi 
o dotychczasową powojenną 

BREST. Agencja Havasa 'do bierze pełną odpowiedzialność 
nosi: Mjr. Troncoso, przebywa- za aferę łodzi podwodnej „C2" 
'ący w więzieniu w ?ouguen oraz dodaje, iż był on dwukrot­

słał wczoraj, napisainy w ję- nie w Brest, a w chwili zama -
hiszpańskim, list do sędzie chu na łódź znajdował się osobi· 

•ledczego. ście na jej pokła-dzie. 

aferze, ponieważ &iałał on bez 
porozumienia ze swymi zwierz­
chnikami i zamierzał poinfonno 
wać ich o wszys.tkim dopieI'o w 
chwili, gdy przedsięwzięcie jegQ 
uwieńczone zoota.łoby powodze­
niem. 

współpracę dyplomatyczną ~. 
Brytanii i Francji, wywołuje w 
Londyn.ie żywe zaint~resowanie 
i komentowana jest jako nai· 
bardziej dobitny dov _<Xi całko· 
witego związania się obu mo­
carstw pod względem ich poli• 
tyki zagranicznej w Europie · tym stwierdza on, iż Mjr. Troncoso wypierał się 

-. oraz rozpoczęcia przez nich ofen 

nul. :aca rewia Reichswehrr :E~:.~i~r~~~~~:r: 
dotychczas swego udziału w tej 

'I Brytan11 1 FrancJl na sprawę 
llończ1ła pragram wizrtr Mussoliniego w Niemczech :::!:v na dk:~:;f~ itlem~~:~i 
eń pobytu Musso- l lotniczych. ł RZYM. Zapowiiedi wygło· 
linie był całkowi- Defilada trwała 3 godzjny. szenia przez Mussoliniego mo· 

armii niemiec· Około godz. 4-ei Mussolini w wy po powrocie do Rzymu wy 
otoczeniu wszystkich przyby- wołała żywe zainteresowanie. 

y kolejno od- łych z nim miniistrów i świty od 
, kawalerii, ar· jechał do Włoch. Do granicy 
i zmoforyzowa· Rzeszy towanyszył mu zastęp­
gatunku lżejszie ca kancl~rza, minister Hess. 

Tajemnicze samololJ · 

Sądzą tu, ie mowa ta będzie 
miała pe.W\lle znaczenie, gdyż 
Mussolini może skorzystać ze 
sposobności, by wyjaśnić pew­
ne punkty ewolucji polityczinej, 
jaka następuje. 

i domagać się ma od Włoch wy­
raźnej ostatecznej zgody na wy· 
cofanie oddziałów włoskich z 
Hiszpanii celem doprowad:l)en:ia 
do powsze~hnego zrealizowania 
postulatów nieinterwencji. 

W spólna dem.arche amb asa· 
dora W. Brytanii i charge d'af­
faires Francji u ministra Ciano 
nastąpi w S<>botę przed połud­
niem. 

gi, które po raz 
ano publicznoś· 
erlina, dalej od· 
rki, lotnictwa 
ść zmotoryzo­

ek dział przeciw 

nad Franci• 
PERPIGNAN. wczoraj rw go- GroźnJ poiar W kinie lwowskim 

dzinach popołudniowych prze-
leciały nad miejscowością Ba· 0Derator został deika DODarzonr 
nyuls, we Francji 3 samoloty nie LWóW. W środę Q godz. 22. ności w liczbie 400 ooób poi) 
znanej t;iarodow.ości. . 30 w ope·ratomi kina „Metro" płoch. • 

rew oczelciwan!u Batena p-rze01wl~tn1cza od~· przy ul. Łyczakowskiej wybuchł Kinooperator ,Warm został 
ników konferen- ła 5 ślepych strzałow, zm.usza1ąc pożar skutkiem za.palenia się ·przewieziony do szpitala, ocl­
ający techniczną samoloty do odlotu w kienmku taśmy filmowej tuż przed okien· niósł bowiem ciężkie popane~ 
Włoch w ukła- morza. kiiem obiekty.wu. ~ operatorni nie obu rąk. 

ie mógł być pod- · Jak przypuszczają. były to obecny był kinooperator Józef -----------
. wfo-czorem. hiszpańskie samoloty rządowe. Warm i jego pomocnik. Zgon lorda Peela 

Cholera iu SzanghaJU· Warm oderwał. palącą się ta-
• • śmę i rzucił ją na podłogę, nie LONDYN, Zmarł były sekre-sle SZANGHAJ. Od 1 września zauważywszy, że tuż obok leiy tarz stanu do spraw Indii i prze 

na terenie koncesji I1Mędzynaro· t!otowy do nawinięcia drugi wodniczący królewsldej komisji 

k I dowej zanotowano pooad 2000 film. palestyński~j lord Peel. a UD arma wypadków cholery. Nastąpiło mjęcie się filmu • Lord .. Peel zmarł. w ·swei .re· 
rodowa odrzuciła 90 W dzielnicy mięiłzynarodo- długości ok. 2.000 mtr. Wann i ~denc11 w hrabstwie Hamshire. 
rzeciwko 66 projekt wej Szanghaju zna;duje się jesz· jego pomocnik rzucili się do ga Liczył !at _70. . 

euia -~..tatku ma•ąt- cze 100 tys. udek~ierów a ok. szenia pożaru poparzeni jednak Ze śmi~retą ~. Pe~l!1 sch~1 z 
.!"""' Ch · · k · · ' b \ „ k-1. ' t- • T · areny pobtyczner W1elk1e1 Brytan.Il "' 750 ty<;. mcT.y ow J".' Rt poz a 1 llGte - 1 i o~ra orm. ymc:za~em dTI1t z naiwybitniejvych • 1tr 

wionych śr.odków. do_ t}:-cia. ·-· tna sali ~stał wśród pu__b~~- lq>~~ --'ywatj,- ~ 

wody -gazowe 
I 

i \ n~jlepsze 
J 
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Uchwalr RadJ Ministrol 
W dn. 29 września odbyło się 1937 r, : i 

Hiszpnńscv pocostańcv idq naprzód 
ll'ojska rządowe llł'alczą do ostatka pod przewodnktwem pcemiera W roku bieżącym proj elit ~ 

gen. Sławoja Składkowskiego nu użytkowania, będącego P4 
iW ALENCJA. - Z komunika two powstańa:e. bombudoiwało 

tu Mmisterstwa Obrony Na.rp- koliice Leriida i Sorinena oraz 
dowej wynika, . że na ~.oocie .a- Ganiło i Saea.nitas. · 
ragońiskiim, na ' o·dcinku Z.ue.ra, Na froncie północnym, na od 
wojska rzą4owe od:zy.skały sze ciniku wybrzeża, nasilenfo wailk 

· reg p-OZycyj, które musiały opu- zmnieqsza się. Powstańcy skie­
.ścić dnia poprzednriego. Lotnic- rowali swe atatki na odcinek 

z1stka w .komsomolskiej organizacji 
~łodziei ukraińska oousz,za sz@regi 

MOSKWA. Pirezes wszech­
· ązkowego komsomołu KOiSa­

e:w przy!był do Charkowa oe­
łem. pczeprowaicb:enia czystki w 
c:hM-kowskiej orgainiirucji lrom. 
somołów. 

Jakaś brU:dna ręka -- mówił 
Kosa.riew - usiluje zwrócić 
czyl1lllych komsomolców pTzeci'w 
ko lderowini!kom partii i komso• 
mołu. 
· Napływ nowych członków 'do 
komsomołu w Cha1'1kowfo, jak 
stwńierdza „Komsomolskaja Pra 
wda", jest słaby, a odpływ człon 
ków dość znaczny, gdyż kierow 
nicy organizacji komsomolSkiej, 
pragnąc: z.aas~ku.rować się przed 
wszel!kimi podejrzeniami, usu­
wają z organizacji członków, 
co do których mają choąby naj 

Onńs, gdzie po długich i ostrych posiedzenie Rady Minii.strów. stawą planu finansowo • gospo 
walik8.1Ch oddziały rządowe mu- Na posiedzeniu tym Raida .Mi da,rczego - ze względu na do· 
siały się cofnąć. nisłców zatwierdziła bilans i ra konywanie po czas ostatni po· 

Na południe ~ Tage woj.ska chuneik strat i zysków eksploa- trzebnych obliczeń - zostaniE! 
rząd<:1We ostrzt::liwały ogniem tacyjnych przedsiębiorstwa 11Pol wniesi01D.y na 1tajbliższą sesjł 
artyle:ryjskim pozy~je powstań'- ·, skie Koleje Państwowe" za rok zwyczajną izb ustawodawczyf 
c.ze pod Lalegua, Los SaJijar-es, g~Podarozy 1936. łącznie z prnjekte:m planu T~ 
Las Isla, La C~onela i La Nie- . .Następnie Rada Ministirów za kowania na rok 1938139. 1 . 1 
ves. . .„ twierdziła prowirorycz.ny plan Wreszcie zostało uchwal 

SALAMANKA. Komunikat u „ finansowo - gospodairczy państ„ rozporządzenie Ra,dy Ministro 
rzędowy Głównej Kwatery' Po.:. wpwego g<>wodarstwa leśnego 

1 

o rozszerzeniu listy chorób 
wstańczej stwierdza, że na fron „Lasy Państwowe" na nadcho- wotfowych objętych · ubezpiec 
cie asturyjskim, na odcink~. dzący rok obrachunkowy, rozpo niem od wypadków w zatru 
wschodnim trwa nadal p<>suwa· czyoający się z dniem 1. 10. I nioo.iu i choirób zawodowych. 
nie się oo·działów powstańczych 
ku zą,chodowi prz:ez delinę Sel­
la. 

Zajęte zostały miejseowo·ści 
Y orqón na północny - wschód 
od Morfrecho i liczne pozycje 

Doniosła declziii Londln 
' Gen. Franco ntrzrma trawa stronr wo~iace 

pąd Pi<: del Arbol, Dernuez, Si LONDYN. - Niektóre dzien l nil. -
guella, Mestas de Con, San Mar niLki loindyńskiie twierdzą w W raz.ie zgody Włocli na pre 
tin de Grazona. Na liewym skrzy związku z notą fran-cusko-aillgieI pazy.cję franctl!Sko • a.ngielsk' 
dfo powstańcy dotarli do jezioir ską, która ma być przedłożona jak przewidują dziennik{, n~ 
Covadonga. w R.z)rmie, jako wspólna de· stąpił'°by spotkam!le trzech 

Ko-sariew wystąpił na: zebra -
mu chairik()!Wskiej organizacji, 
W'}'U"aźając niezadow01lenie z do 
tydicz.a:sowego przebiegu czyst­
ki w komso:tnol&lcich organiza· 
cjach Ukrainy i zaznaczając jed 
:nooześnie, że właściwie walka z 
„bu.rżu.azyjnymi na.ej 011talistami" 
w ko.ITuSomdle Ukrainy dopiero 
się ro-z.poczęła . . lżej·sze wątpliwości. 

24 osobr. w · obliczu śmierci 

Na froncie Leon obsadzony marche w. Brytani i Frantji, ii: mstrów spraw za,grani1cz 
już całkowicie masyw górski rząd brytyjski postanowił przy- Edena, Delbo&a i Ciano, · k 
Pena de las Maclens, przy czym znać ge~ • . Fran.co prawa strony dałoby możność prżedys 

' powstańcy zdo,byli szereg bar- wojującej, o ile WłO.Chy zgodzi· wania wszystkich kwestyj 
dzo um()ICnionych pozycyj przeci łyby się na całkowite wycofa· nikających z sytua!Clji w ID 

za n;szczenie zboia i rozbijanie kolchoz6w 
~ '.MOSKWA. W Pskowie i Cha 
bai,owsku na Dalekim W schO" 
'ozie oraz w Pietrow.sku i Kt.im-

sku na Ka~e półooonym roz 
poczęły się 4 procesy fun:kcj<>-' 
n.ariuszów biur pańs,twowyćh 
dostaw zboża Zagotziemo, oska 

j K .rżonych o kontrrewolucyjną aik-

wnika. n.ie swoich oddziałów z Hiszpa· ni.i. 

Kurator w Zw. Nauczrcielstw 
"Dziennik Porannr" · zmienił właściciela 

.1 Trup dvrektora K •• o. cję szkocLniczą, jak np. umyślne f 
niisrezenie zboia i r~jaoie koł Podczas rewizji dokonanej w P.orannego", który został prze· wany. Jest nim p. Paweł M 

~ W Ślrodę z rzeki Raiby pod 
Myślenicami wydobyto zwłoki 
s. p. Firanciszka Ruszyńskie.go, 
dyrektora miejscowej Komttnal 
nei Kasy Oszczędności. 

obozów. biurach Związku Nauczyciel- jęty prze girOIOO redaktorów 11E- siał, Gómośląza.k, obecnie na 
W pierwszym procesie pociąg stwa Polskfogo, o której pisa- poki" i tygodnika „Czarne na czyciel w Myś1lenicach. 

nięto c!o odpowiedz:alności 5 O• liśmy wczorai ujawnfo:no nowe Białem". Skład redaktji i linia WC'Zo.raj rano pan Musiał • 
sób, w drug:iJn 6 osób, w trze- szczegóły. polityczna tego pisma nie ma- wił się w hiurach zarządu ZN~ 
cim ?r a w czwartym ~ ~· Ok~je się, że zanĄd związ- ją ulec żadnej zmianie. Jak da· gdzie zootał wprowadzoo"ll" 

Władze bezpieczeństwa prze 
Jn'owa.dz.ają dochodzenie w ce­
ł.u ustalenia przyC'Z)'111 fragicme 

. ~ędzy Qsk.a.rżonytpl 2:na1cLu: ltu roz.porzą;dzał olbrzymimi su- lej na innym miejscu podaje A. urzędowanie. ·~· 
Ją się dyrektorzy Zagotz1erno 1 mam.i, które ściągał jako skład· B. C. konńsan:em w ZNP, który 

~o wypadku. e!lewatorów Z'boiowych. Wszys· ki w drodze przymusowej od będzie kierował 'działalnością Jak przedstawia 
. cy odp?'~adają, :z: ~d. ~8 k. k. członków związku, potrącając związku ma. być mian~any 'P· sprawa z ZNP i 

Konie wiencbowe ~?hki Rosy1.ski':l· ktory prze je im z pensji. 1'\ntoni f.,ang1er, były poseł „Wy toku rewiz" 
wid-u1e kuę śnń~r~. . Pieniędzmi tymi s za'fowano zwolen,la". .„ . . kom~kat 

na f.O.N. w szeregu. re100.aw .w t?ołnoc samowolnie, DJi.e liaąc się z O· • "Goniec Warszawsfci ~oc:la· . wy~~ 
Z h d • ~-:; .. l nym Ka.uikazie z:darz.a1ą się oo- gółem członków W referatach Je, że kurator został już miano- Polska 

many o oiwca '1 wui.scwie • · · d~-' t · k · 
ł · . t . . . . . raz częsc1e1 wypa. •& rucia . o- bowiem i wniookach pn:edkła-

c:zo oweiJ ~ aiini wysc:tigoweg w ni co jest rezultatem spasainia d h aln ' dz 
Polsee, senator Erylk Kuma.1row· pr'zero·śnięteg·o i z>łniłe.ęo zboża :u1YC • wbył ym _, zgroma .... ~· Fortuna toczy się kołem Jot 

już w los do pierwszej klasy czt ki Ł h f. ł s e; • mom, me o z.gQ1a up<>waz-
s z oc owa, o 1arowa na Prokurator Kau!kazu północ- · · · d · I d „ 'aki 
Fundusz Obrony Narodowej 5 lecił tk' k ru.erua o w1e u ecyz11, J e 
koni . remO'Il!towych typu wierz ~ego po obwodwszys un. ~~-~3: nasstępnie zarząd podejmowa 

h '- arom owym, nueysłUJll 1 na własną rękę ------------• 
c owego, ogó1!11ej warlości 6.000 rejonowym przeprowa.dzić śledz p .-

1 
· . . k 

zł. . . two i pociągnąć winnych do od o.r.a udzie eruem po:zy~ze 
Czyn g-Odny naślrudl()IWania. powiedzialności. człcnkom z~rządu w ~tac1 tak 

zwanych białych kwitow, zna- Zastrzel 
lez.i<>nych w kasie, i subsydio· 

Porw~nie 16-letniej dziewczrnY · d';:e~zi;~:~:.gr~:i~~~ w nocy z wtorku 

przez zakochanego amanta jeszcze wbrew v,-yraźnym prze- trzej rabusie dok 
pisom llnansowo~kasowym ZNP łego napadu rabu: 

· • BĘDZIN. 16-letnia Sala Sfnt· 1 dizice jej jednak nie chcieli zgo-- pożyczki w wysokości 40.000. plebanię w osadzi 
biówna, córka miejscowego dzjć się na ten związek. Gdy złotych spółdziefoi 1,0świaita''. Moszczenica (po 

· rzeźnika, wyiszła przedwczoraj nie pomogły żaidne perswa,zje i OT'łZ popierano Unaillsowo ski}. Bandyd nap 
z domu ?k?ło g~~iny 6-ej wie- argume.nty, Reiter postanowił 1,Diziierurik Poo-a«my". pnezna- cę Piotra Ka.czm 
cz<)?lem '1 me wroc1ła na noc do porwać ukl)Chainą. Zamiar ten mają.c na ten cel 100.000 zł. I władnieniu go d 
dlomu. ZaruepOikojenii. rodzice za wprowa;dził też w czyn i wyje- Ostabrio, ja:k in.formuie „A. okno do płeban'.' 
wiiadomili politję, ktora wsuzę chał z nią do miejscoW:-OŚCi Roz B. C'', tuż przed rewizją ZNP Go d . 
ła natychmiast dochodzenie. dole (Ma~opo•lska). miał si.,. -wvc:ofać z 11Dziesn.nika F :...,,~0 :ytl!lb P' 

J k -' 1 .J-! N · .... ·· / raI,Ui., z u · 
a u~La:rono, u:z1ewczynę p<r a razie jednak rQmainrtycznej ------------ wszo.zęła al 

rwał jej narzeczony Samuel Rei pary zakochanych nie ujęto, po-
ter1 były czeladnik rzeźnicki u nieważ w Rozdole ich nie ma. bos:ze~, ks. 
Strobla. Kochał on młodą dz:ew Policja prowadzi w dalszym ci4 dą.ł kilka strza 
ozynę i ta również odwzajem- gu doch<>dizenie w tej roman­
niała mu się w uczuciach. Ro- tycznej sprawie. 

W wiezieniu zakwitła ich iniłośf 
a w restaurarH uooełnili samob6istwo 

Restall;racja Sam~ela Weifel-, i w st.anie b~adziejnym zo­
da w Droh01byczu była terenem stała przewieziona do szpitala. 
lmwawego dramatu miłOS11.1e.go. Z listów pożegnalnych pozo­
Do restauracji tej w nocy z śro- stawionych przez samobójców 
dy na czwartek przyszedł straż- wynika, że powodem do targnię 
nik więzienny, 35-letni Kazi- da się na życie była sprawa. mi­
mierz Miiller w towarzystwie ł·osnia. Miiller poznał Wysiatve· 
29-letniei Bronisławy Wysiatyc ką w więzieniu, gdy ta odsiady­
kiej z Sambora. Oboje prze~ wała karę za ja,lcieś przestęp• 
całą ooc dużo pili. stwo i nawiązał z nią blits.zą 

O świcie, gdy mieli już po· zn~omość. Związek ten tńe 
~e w czubie, postanowili mógł być jednak ulegalizowany, 
popeh.łic samobój.stwo, W, tym p·onieważ Miiller był żona:ty i 
celu strzelili do siebie rÓV{llO- 'PQSiadał troje dz1e-ci, Wysiatyc!' 
cześn:ie. Miiller został ugo<l:to· ka jest rówmeż mężat~ i tyje 
ny w skro·ń i w rękę i wvzio- w separacji z mężem. Denac;i 
nsJ ducha na miejscu, Wysiatyc nie mogąc znaleźć wyjścia z 7.a· 

-·.li.a .,.,1.wiasła r~nv brzucha i .szyi j!matwanej sytuacji t~ęli , się. 
na życie. -- ----- · · 

Spłoszeni 
d() uciecz<.ki P 
się na dezorc 
mysłowych w 
fana Piskipę, 
zatrzymać. B 
ognń.em rewol 

Zamordowa 
ądqż podejrze 

W Stanis.ławowie obok gma-1 Knyki r 
chu sz.pitala powszechnego ro.ze pracowników 
grała się p:r.ze&wczor"aj krwawą. tą..l. ą. i przech 
tra.geąia. W pewnej chwili d'O 'Po.&kowę prze 
idącej z miasta 22-letniei Kazi· ta.la, ale ro.im. 
miery Podkowy pod~edł jaldś rzy nie zdoła.n 
męi:ezv:mą. i WS®Czął z nią roz· pny życiu. 
mowę. Nagle męZ.czyzna wycią· Zaalarmewana 
Janął sztylet, zatopił go w piersi ła dochodze:nfo w 
Ka:zimiery P.odkewy i uciekł. już następnego dnia 

- -...... 1~aj z. nl.iejscowych 



~· 1 Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodaDli 

10 .1aipopulamieJsz9cb. Polakó(IJ i Polek U 
H'e.sołq 

kącik , _______ . 
··-~ Słaba piet 

Zanim !t,: g!~~~:s~i- S!~: ... = ~!?.!. ~~~?..~~~:~~:!1!1!.~:!~BeUna-P<W 
Piekan, pan Antoni, dostał kom konkur • ankiet 'esz· bry patńota. 12) major Skarżyńsk!• 13) Tc~asz mowsM, 5) pro~. S_IIfadh:cwsld, 6) B~-

Od panny Anc!zi po buzi. l' d t y,h Jktó 3) r.un. Geek, doskonały polltyk. Arciszewski, 14) w. Siero:izewski, 15) Jin, 7) gen. W1cn1awa-Długoszcwski. 
A stało się to dlatego, że zby cze raz ape ,e~y O , yc 1. • 4) Kiepura, król teJtorów. Kiepura, 16} Vlatasiewiczówna, 17) J :: 3) Sm::s:trska, ,9l"min. B:ck• 10) Kic• 

tnio go poniósł temperamznt. ny cfołych.t:~s ~e na'-esła11 swe 5) Pułk.Koc, twlrca O. Z. N. drzejomka, 18) S1efan J:iracz, 19) Tc ·-ura, 11) W. S1eroszcw:;ki, 12) A. Koc 
Panna Andzia kopała, gryzła go głcs11f byto uczynili imiry 6) Marsz. P&nclaka, opiekunka bied deusz Boche6!kł, 20 IL tadosz, 21) Jo;, 13) gen. Sosnkowski, 14) Pola Ne_grł? 

i broniła się ze WS'"""tkich sił. chlej1 gdyż łkr6tce croy wybc; nych dz~eci. nas:: Kr• ~!loiński. 15) b. -prczy,i-..• u P Stanisław WoJ 
~,~ cza z~taną~amknirte. 7) WA!asicwłcz6wna, świetna sport- P. Róża Szteio.man z Pragi :cc:howskł. 

- ·swinia pan Antoni jesteś! w "' k o'•k (K ) dd · ł ł 
-;- sapała cężko. - o rękę się Listy nal. !1-adsyłać do R:- =:, o:n.·~udier, twórca Błękitnef ~pna !1 o aJ~. g os za nais.ę Wi no rglaS"I 

· d h d • k dakcji z d.q1sk1~ na k:e>perc1e Armil. pu;ącym1 osobami. • „ 
pan mOJl\. stara, a po c o zi Ja nKonkurs .Anlieta„. 9) Gen. Sosnkowski. najbliższy • t) P~em. Skł:idkowi:kt, 2) Marsz kiftQJdilGW 
do pierwszej lepsze,j I Odjazd z . '"P6forac::nr.iik MMsz. Pił~udskiego. P1łsuds.1::a, 3) m.n. Beck, 4) pułk. A 
ręcami, bo z.nów W pysk strze- sirar„· 11 . 10) ·~:as, dwiD,zd:I, ekranu ool Koc., 5 Tcmi:i~z Ar~f~zews~, 6) gen: 
Jęł . „Wego. Haller, 7) Padercw~ u, 8) Kiepura, 9, 

Pana Anton:ego jOOn.ak to nie ftfe "'mieRftlf(b , . Walasiewiuówna, 10) Smosarska. 

uażato i atakował natarczywie. uiędników łłajpopularniefsi Gez ·obutnr ks:egarz 
- Andziu! Nie bądź głupia! P. A. Piątkowska z Warsza- ml g'"OS 

P.rzed ślubem, po ślubie - na 1' e A teraz rzy·„tępui'emy do dy t " · · .loczydło 30-32) uznaje za • 
dno wychodzi. skusji anl towej. P. F. Pieńko ul · 

W . • ! ,_ 'ł · d _: arnie1' sze pon.zsze oso- P. Leon Brm' i'ng z Min' ska Ma 
- on, mowtę - Dront a się ski z Wa zawy wypowia a się . 

panna Andzia. - Przy kobiecie następu)·"' 0 swych kandyda- zow1zckiego (PQlowa 1), be.zro-
jak. w · k mi si zac' wu'e! ta h -. l ) Paderewski, 2> K:s. kard. Kakow- botny księgarz, zatrudn:ony on 

płe a ę ilQ· J c . ski, 3) IC.s. Prym~s Hlond, 4) Mzrsz. ,v1 • t . 
Ja nie c'.asfo, żebyś n:.nie pan 1) Pran. adkowski, dobry gospo Piłsudska, 5) prem. Składkowski, 6} giś w w arszaw1e, prezen Uje na 
gniótł! P·rzestań pan, bo krzyku ·darz kra j postrach nlesuęńeuych geu. Haller, 7) gen. żelit1owski, e) stępujących kandydatów: 
narobię. ·.rzędnlk6 ~~n. St-B'~owslń, 9l riułk. A. Koc, 10\ 1l Gen. Haller, 2) Padercwdd, 3) 

Pan Antoni podniósł się, po­
prawił sobie kołnierzyk i kra· 
wat i machnął ręką. .1 . 

- Nie, to i:!el 1 1 
-

Minę miał obraźoną, '60 ina­
czej n:e wypadało, ale w duszy 
był zadowolony z narzeczonej. 

Ja onia to rai dla meiczrzn 
bo „kraiu ws1bod11ce10 słońca" DDdkieśła sje 

- Mote i lepiej - myślał -
Jak mn!e dała w mordę przeG w1iszośł ·mei~uz~ nad ktbietami 
ślubem, to innym w takim sa- Ja~ Jest bezsprzecmię ra 1 nie sama opuszcza wagon, po­
mym wypad.ku da po ślubie. Wi- jem ~ężczyzn, poru. 'ewat w dążająe za nim w odległooci kil 
dać, że dziewczyna z honorem. żadn innym cywilizowanym Iw b-o4'ów. Gdy mąż zwraca się 

Panna Andz'.a tymczasem po- kraju podkreśla się tak wyt do zony zawsze wymienia jej 
dniosła się również, sp<>jrzała w szojci kzym nad kobieta.mi, imię, co w Japonii uchodzi za 
lustro i załamała ręce. jak w ,krainie w.schodzącego sposób mało uprzejmy. -Ona na· 

- Cała ondolac;a na n~c! - słońca' I tomiast zwraca. się do niei_!o 
jęknęła. - Dwa złote fryzie: CoEe m<>żna być świad przez ,,ana.ta", co oz.nacza. mniej 
cłooiero eo mnie koszt-O ał.. Bo !ciem s ii. które uzmysławiają, wfo ::ej po polstku ,;pa.n.ie". 
da;eś skisłł tę wy ość mężczyzny nad ko- Gdy jest się zapros.ronym do 

Pan Antoni obo;ętnie pnygła- bietą. [a pi'zykład do pociągu Japończyka do domUt co bar· 
dził sobie ;wzburzone włosyi :i wsiad małteństwo. Pien\rszy dzo rzadko się zdarz.a, ż<Mia 
rzuciwszy chłodno „dowi.iie- wchod do wagonu mąż. Gdy przeważnie podaje d-o stołu, a 
nia", rtt"'zył do drzwi. jest t o jedno miejiSce wolne, dopiero gdy mąt i goście zjedli, 
-Dokąd pan '.dz.ie? - zdziwi on je jmuje bez tadnych skru zaisia.da do spotyci.a po-sitku. żo 

ła się na!"na .A.ndzia. !)Ulów rzy wysiadaniu kob.ieta na wita wracającego do domu 
- Do domu - mruknął. zbiera zystkie pakunki, cze- męta niskim ukłonem. dotyka-
- Teraz? I - <>bur.zyła się ka, p • <n wysiądzie, a następ 

1 
jąc prawie czołem podło~i. Mąż 

panna. - Jakieś mnie pan już eeeeeeeeeeeeew natoam.ast, gdy. je.st w d?bry~ 
cał~ f~ potarj!ał, to pan od nastro1u odpow1„_da, leklum ski 
chocfaisz? Prz~ąież ia się broni G E .f::.. D A nieniem głowy. Gdy mąż wycho 

dz.i pomaga mu się ul:>ra~ i pód 
trzymuje mu płaszcz. Kobieta 
nie może się na spoczynek udać 
zalllim jej mąż nie wróci do do· 
mu. Pny tym jest zupełnie oho 
jętne crr:y poza domem trzyma· 
ją go sprawy zawodowe, czy 
też b:iwi się w jakiejś herba­
ciarni z gejszami. 

Przywileje mętczym i ich 
wyższość na.d kobietą nie znaj­
duje tylko swego wyrazu w ży 
ciu codziennym, ale r6wniet w 
prawie. Kobiecie nie wolno do­
niagać się rozwodu od męża. 
nie wolno jej mieć konta ban· 
kowego bez wiedzy i zgody 
męia, oraz nie może zabrać 
głosu w sprawach społecznych, 
politycznych lub rodzinnych. 

ł~, zebyś mnie pan onod~3:,ci! D~: Berlia 212.97; Loacł)-n I 
nie poosuł. Teraz, to m.n11 JUZ 26.17; 0 JcrlE: 5.29; Pacyt 18.11; 

W'S?!ystko jedno. Piraga .47; Wiedeń 99.20; Zurych W•ra11·nowanr oszust 
n·tan Antoni spojrzał zd ·o- 12i~~Y proc::3~01[':em. • 

.:... Tot ty mni~ l)rzezł mamci tr:.t.;~; •% pa~~· poł. prcm. adsbral gremie ubez1ieczeniow1 za skrZJDCf, 
frrzurę tyle krwi napsu a? Tedoąa dla dewu: przewam.ie • 
. - A pa.n Antoni myślał, te, s~abni clla . . P0~ymek _pańs11wowych kl6re.„ WflSDOFłClftle Skfidl 
~z CO 1 D.leCO ~OCZUejS-Za_ dla MiÓW zastaw• . . , 

- ~e p:rzett cno~ę, m ie· watm-Ji 3 proc. rea.ta ziemska. (t ooo b • · St · z· d.n 

P. Helena Parfianowiczowa 
z Wilna (Nicdźwieizia 20) za 
najpopularniejszych w Polsce u• 
wa.ta: 

1) Min. Bcclc. 2) prem. Składkow• 
ski, 3) gen. Żeligowski, 4) gen. Sosn• 
JOT:&ki, 5) pułk. Koc, 6) Paderęwskt 
7) Marsz. Piłsudska, 8) ks. kard. ICa· 
':awshl, 9) Kiepura, 10} Smosarska. 

P. Al. Dobrowolski z Wiltta 
(Mostowa 15) nadesłała taką li 
stę najpopularniejszych Polaków 
i Po!ek: 

1) Pad:rewskł, many ze swego pa­
triotyzmu i ofiarncścL 

2} Min. Beck. prowaclzl w ctalsz,m 
ciągu politykę, za,oczątkowan• pnez 
Pierwszego Mlll's-:ałka Polski. 

3) Prem. Sklacfkowsld; Jlorllwle frl& 
cule d1a d::'l-ra kr::!„, 

.f) Gen. Lucf an · żeligowakłt ld6rJ 
Zdl'b~ł \T/ilno. · . 

5) • GH. Sosnkowski, pomoc:aik 
Marsz. Plłsu{skiego w walkach o ale 
"odległość I towarzysz Jeio s ~gde 
blll'~a. 

6) Tomasz ArcłszewskJ, wyłdta7. 1t'.o 
Jownik o niepod1e10nść Polski. 

7) Ks. prałat Bliziński, twórca tł• 
skowa, cudownej wsi. Bodaj taklcla 
ka„łanów było wlęcefł 

8} Rochlcwlczówna. 9l lttepara, fOJ 
Smosarska, 11) Dafan, 12) Mam. ·Pił• 
sudska, 11 major Skarżyński, H) ,_ 
Ha'l.ler. ~' 

Jutro dalszy ciąg anki.efy. 
Przypcm~namy. że wśród „ 

czestnilrow konkursJI • ankiety 
będą roz.::.clelone następuj4_Ce na 
grody: 

65 nag~ 6d 
dla utzeslników 
Pierwsza nagr. 100 zł 
D.1ga nagr. 50 zł 
Pite nagr. pa 10 • 
os:em nagród 110 .5. 

araz 50 nagród 
pocieszenia 

ŁĄCZNIE WIĘC PRZVZNAMY 
UCZESTNIKOM 65 NAGROD 

WARTOś<;:!I 500 Zł. Pl' . "" :t t:t • nyc:h lkeri słabsza. W obrotach pry t Największe towarzystwo u-1 wielka\ sumę i wyjechał do Eu-
dna. my§lałeml że przez tu. ztł.) ~s. · ezpieczen1owe a.now . Je o ropy. . . 
wstyd parueńskiL. A ty tmtle Akf =.. B. Po&ti 107.50; W~ti czonych zostało ostatnio na-1 Po pewnym czasie milioner Powo·dz' VI A'g·1e1ze 
Cłta loczków całe portki pok._ 2S.SOjl-ilQJop 53.00. brane przez ~aµnowanego · wrócił i sbwierdził z przeraże· ~ 
pałd?„. I z takiem garkot ~ ł oszusta na pół miliona dola· niem. że skradziono 8 na.jbar· 
kiem ja się mam tenić? Nte4~ A DIO ró.w. Oszustwo to,, które zosta- dziej -warto§ciowycb instrumen· 
cze~aniel 1 I 1 I'! ' I !11.: łC? d-okonan! w n1ezwyikle p~e tów • . Zaalarmował więc towa-

Ttzasnął drzw'it.mi i wyszed ~ _PIĄTą- 1.lo.1937 r. • biegły ~posob, miało . przebieg rzystwo ubezpieczenlowe, któ· 
: - Idiota jedna! - splunęła 6;,1 P1eiń .„Kiedy r&n11e wata1- zo- następu.Ją-cy: re wypłaciło mu pół miliona do 
r • • A ..t_! T I rze ~.1s G1maa.styka. 6.38 Mu!z:yka W Mil k' t • w· l ó _ ..i __ ,_od • 
gnieiwn1e panna Duz;ia - y (płw 7 oo Duennrk poramiy 110 wau e w s anie lS· air w ~ owania. 
ko cnotv kobiecie wolno bro M a fpłyty). s.oo Audycj~ dla consin milioner James Joe • • 
nić? A ftyzuTa, to pies? szkó 11.ts „Budujemy nowe azkG- Field posiada luksusową willę. .t". p3ł roF~utdn~ polic1ę dzgło: 

Nap0leon Sądek. ły", t.40 Antoni Dworuk: Tatke Field który jest kawalerem i 51 się oe ie l po raz rugi 
.,.""'""""""fWlft-fMlfM!ftftlMftftf'" &łoris 'e (płyty). 12.03 DziesllDik nłe ~ żadnych 0<bowiązków zakomunikował, że skradziono 
aeeeeeeeeeee~e-- potuliowy. 12.1s Skrzrnka rolnicza. ględ od.zin • t • t mu 8 skrzypiec Urzędnik ze 

N
• 2 25Mała Ork. P. R. 15.45 W.iaido- wz em r y, JeB namię - d • · ~- ł · · teDfZerwana PilSSI ~.śd gospodarcze. 16.00 R<>Zmowa z nym kolekcjonerem starych z umten.te~ spv,...1.a na mego t 

• ho i k1, k apelaaa Michała R,ita- skrzypiec i wiolonczel. Posiada przy.pomniał mu, te prz.ed PetW: 
szcześtll Il ( Lwowa). 16:15. KOJ?cerl, r411rJW on w swej Milli kilka pOlkojów nym ~zase~ meldował JUŻ o teJ 

•• p 16.45 „W Ri.o 1 w mtenorze--; pełnych instnunentów wypro· kradz1dy 1 nawet dostał od· 
Nie jest to „fuks„ na torze wyłcigo 

17
1
50
7.00 ,,,Ut'Y'ory &krzy;i~co!'!'e t dukowanych przez 5i;~·ch mi· sz;kodowanie od towa'fzystwa 

wym, ale wspaniałe .,rozeitranie ~ię . „„w1ecl\c:e rosliny - ~ 7 b • • g J F' Id 
znanej ze szczęścia kolektury A. Wo a. 18.00 Skrzynka ogólna. strzów. Wartość tych skrzy· U ezpieczeniowe o. ·Oe • . te 
tadskaf Oto w czwartej klasie losu- 115 ~kie pioeenkł. 18.50 Po(adal!l piec sięga mildotn6w doilarów. wytrzeszczył na 'Ull'\'Zę.dnika O· 
jacej się obecnie loterii jedna wygra- k ua.lna. 19.!JO Recital forlepia.nu Joe Fiield dbał więc 0 nie pie· czy i k~tegoryczni~ o~wiad-
ne ioni dru'!I\ i nie ma dnia cittctnie- w. .30 F r.a.ncl6Ze.k Schubert. 19.50 ł wi • • · ał k czy? te ruc o tym nie w.ie 
ma aby co~ więlu1zego nie padło, u- ~ ośoi sportowe. 20.00 Ze sta- czo O cie:. sam J~ OCler z . u ' • 
szczę§liwiając grających. Zaledwie 11'1 1 110-wrch operetek. 21.45. Kw:i- nu, .a gdy Jego ~e był~ W wdl· ~ pierw6Zej chwili przypu-
ocbłonęło się z wratenia po 100.000 itjpoe2'Jj1 Ma.~ceto Maitt;rb:nck a. I~ nikomu z~ słuzby nie wolno szczano, że milioner stracił pa­
zł., jak ju! z loteryjnego koła leci 20 •- · ~~~„~1e~~o;;,18Y_:,_~·~~~orta~ ~tę było zbl~yć do gablotek z mięć, ale w toku śledztwa oka· 
tysięcy, po czym 15 tysięcy i znowu ....,. u„iv,...,.._ '11114.... ........ -·~ ... „ s~-·-ent 
at 9 wygra.nycb po 10 tysięcy i 5 po net· m ""~ anu. zał o się, że jakiś osząst pod-
5 t,slęcy. . _ 'tARSZAWA D (Mokot6w). Przed pół rokiem · Field oo- czas nieobecności milionera 

ALGIER. W skutek dłu40-
t.rwałycb deszczów wystąpiła z 
brzegów rzeka Ued Tuil, zale· 
waiąc szeroko okolice ReibeL 
Rozlane wody unoszą ·po dro­
dze dobytek ludzki. Wiele oa6b 
utonęło. 
Powódź wynądziła tet wiei· 

kie spustoszenie w mwentanu 
żywym. Komunikacja jest przer 
wana.i trud.no na razie obliczyć 
straty, wywołane kat~rofał· 
nym. wylewem.. 

Smirnow nas!eDtl 
komisarza oin~nv 
MOSKWA. Centralny komi· 

tet wykonawczy ZSRR zatwier 
dmł nominację dotychczaslO'We· 
go szefa politycznego armii, Pio 
tra Smirnowa, na stanowisko 
zastępcy komisarza obrony • . 

Spłen11t w ;achcie 
· M~jsze wygrane po 2 i I IT. Iące 1q Koncert ~ywkowy (płyty). : .:r-! ł · · B ,,__ 1' • skradł '1 niego wartościowe 

ł · ł k • ro."u obfito§ci Jest ~ Chopin w mternreta.c1'1 Artura iW'ieUkla Stę, ze w ru-e 1 wy k · d b ł LYON W"'acai· ą,..y Rod„ ... em 
~~l'~s:~ któr;i gr~je.ey nie ~~winni R tel.na. 15.00 „K~?uiemy 1uczy stawiono na licyfo:cję macz.ną s rzypce, a ~tępn1e o e ra · • " ... „ 
sobie tekcewatyćl ~i spodarski~"· 15.15 Koncert ao- ilość stairych instrumentów. Po ods~kodow~ie "'! towarzy- ~:a rh.:2

m Śr~dzJ=~~~ z 
Takie passy trwaj!\ .., koleldurze 1 22.00 W1ad<im<iści sp<l'Iltowe. stanowił więc tam rię udać a- stWle ubezpieczeruowym. Gorn i • L . u P· 

A. Wolańska przez czat dłubzy, cza 22 ,,Pcmylka akto&i" - scena z b b g • • kol k . ' Wł dz ł . ne..., wiceprezes yonsNego 
sem przez tata nawet. To tet cisnl\ po ł : Oscara Witde'a, 22.20 Mu- Y wz 0. acic swą . e. CJę 0 a . e "'!szczę Y en~g1ane Yacht • Klubu, spfon;iJ wra.ż z 
się h.m ludzie pragnl\ey szczęłci&...::::::.,lry. eozaa. 23.15 Muzyka. tan.en- nowe zbiory. Zwolnił w1~c słut poszwkiwama ~._,_'Y!.Yia!1nowa· jachtem na 51kute~ wybUcliu te• 
bo JdótbI nie ~~~ v._ua.t../ ~ ~ ~ 1ll>"P1ę<:ZJ1 kol~O.lQ :na 1 1lYm ~ustem.- ~l zerwoaru z benzyoą,; 4 

• - • -



• Str„.4. 

- Co się może wysypać? Klara je-st najforn1al­
tiiejszą żoną m ~odego Tudziewfoza i jedyną pewną 
spadkobierczynią w imfoni.u swego dziecka. 

Jeśli nie będz~c zył jej mąż! - przypomniał 

Musisz mnie koch 
Gobeld. 

-To nie będzie żył. O tym nie ma co gadali 
Klara zacisnęła usta. 
_.._ To }}O co Klara tak dba o niego? Propono­

v;ałem jej, że ja się zajmę jego leczeniem. Leczy g-o 
mój z11ajomy. On mi odstąpi tego pacjenta. Spytaj s:ę 
svoie\ siosky, dlaczego się na to n.ie zgadza! Jaki w 
tym ąl? Czy czasem to jest wasza wspólna rodzin..-ia 
zmQWa, żeby nas wszystkich wystrychnąć na dud­
ków, a. miliony wyłącznie zagarnąć dla siebie! Czy 
nie ro"umiecie ich gry?! - Go:bc!d powiódł wzro­
kiem po zekanych, którzy w milczenfo, z zacieka­
wieniem słuchali toczącej się rozmowy. 

· .ffzruszaJąc.e dzieje 111ilo5ci d~i.e_e~· · 
czvnu z luda do· arqsto•ra~g 

„P1zJ1iacielska11 rozpr1wa 
Mrok już zapadł gęsty. Coraz w r-ozrzu..conych 

naokoło diomach gasły światła. Po trudzie dnia po­
wszedniego ludzie kładli się na spoczynek. Nie· kła­
dą się na spoczyn•ek tylko ci, dla których nie istnieje 
trud zho·żny. 

· Tacy to właśnie cichaczem, w pojedynkę p.rzcdo­
stali się do sfojącego na pustkowiu domku FaHy'e.go. 

Pierwszy zjawił się Al. Był po·chmur-ny i zły. 
:- Do diabłaś mnie wzywał dziś? - odezwał 

się do Fatty'ego. - Obiecałem zj a"\Arić się po i.rzech 
dniach. Chyba, że wy macie coś nowego! Może 
Tom zjawił się w Buffalo. 

- Nie. Siada.j i zaczekaj. 
- Nie bądź znów .taki tajemniczy. Gadaj, co 

·v -' "szl 
. . .... _:_ Nic ni.e wiem. Samiście mnie skołowali. Mu­

simy po·gadać, zastanowić się. Byłeś u Klary? 
· ~ Byłem. Obiecała, że tu przyjedzie. Tyś ją 

zawiadomił? 
- Wszystk<> jedno.„ Zresztą nie wiem, kto. Mo­

że Gobeld, może Dynie?„. Cicho„. J1edzie ki:ośl.„ 
· Wkrótce w iµieszkaniu Fatty'ego zjawił się · Go· 

beld, za nim zaraz ·Dynie, a w parę minut później je­
.11zcze trzech przyjaciół. 

- Jesteśmy prawie w kom.plecie. 
- Brak ty,lko Toma i Klary-powied1Ział - Fatty .. 

· . 'Al spojrzał żywo na grubaska. 
·. - Toin wii?, że mamy się tu zebrać? - spytał. 

· - Owszem. On sam wyznaczył to spotkanie­
przyznał się Fatty. 

- Dlaczego nie powiedziałeś mi o tym od raz.u? 
- gniewnie mruknął Alfred. · 

G-0beld, który siedział milczą<=y przy stole, wstał 
i p~szedł do właścici~la stacji benzynowej. 

- Słuchaj • no Fatty - powiedział. - Czy ty 
: <:zasem nie przesa~as~ w gorliwości dla Toma? 

- Bo oo? 
- Czyś zapomniał, c<> się tu mówiło? Tom jest 

<> skarżony! Tom się ma prZ0d nami wytłumaczyć! 
Czyś &<> uprzedzał o tym. , 

- O niczym go nie uprzedzałem. Dał mi znać, 
że ta. będzie i żebyście byli wszyscy. Nawet Klara 
ma przyjechać. Tak twierdzi Al, który był u niej. 

-Pamiętaj! żeby się nasza przyjaźń ni.-e ze-
psuła! . 

- Tylko ty jej nie popsuj, to wszystko będzie 
w porządku. 

- Długo będziemy cz.ekać? - niecierpliwił się 
najmłod'Szy z tego dobranego towarzystwa, z krzyku-

j wą elegancją ubrany kruczowłosy młodózniec, któ-
rego n<>..zywano po pros tu ,}1.ł :xly". . 

I Nikt nie zwrócił uwagi na to pytanie. Towarzy· 
stwo siedziało w ponurym milczeni.>u.. Przerwały je 
odglosy zatrzymującego się samochodu. Do p-0koju 
weszła Kla·ra w szerokim, luźnym płaszczu. 

- Jak się macie, chłopcy! - przywitała ich 
ohe>jętn',e, potrząsnąwszy w górę ręką. 

Zebrani ożywili się. Kilka rąk wyciągnęło się 
do niej na powitanie, sypnęły się pyta-ni-a. Odpqwia­
dała· krótko, niechętnie. 

- Co jesteś taka o-s-0wiała? - spytał Gobeld. 
- Nie jestem zdrnwa. Miesz przeci~ż o tym. 

Gdybyś był w takim stanie, jak ja, też nie byłbyś 
w humorze. · 

Roześmieli się chóralnie. 
- Kiedyż wri~szcie to się skończy? - Gobeld 

pytał rzecwwo, nie bio·rąc udziału w wesołości. 
- Niedługo. Za parę miesięcy. 
- Ty to nazywasz niedługo? Cała sprawa cią-

gnie się przeszło dwa lata! 
- Tybyś prędzej potrafił, oo? -
- Nie .czas na żarty! - powiedział surnwo G-0-

beld. - Chyba zdajesz sobi-e sprawę z tego, żeście_ 
nas wprowadzili w błąd. i zwodzili. A teraz mów I 
Stałaś się pielęgniarką i czuwasz nad mężusiem, że­
by mu się co złego nie stało! Czy to wzorow~nie się 
na postępowaniu sądowym, które nie pozwala chore­
go sadzać na krzesło cwktryczne, tylko· najpierw na­

. leży go wyleczyć, a po tym zakatrupić? 
- To ma być żart? - oczy Klary błysnęły zło.-

wrogo. v 

- Nie. Ja nie umiem żartować! 
- Tym gorzej dla ciebie. 
- Co to zhaczy? Grozisz mi? Ty mnie? 
- Szukasz za-czepki? 
- Przestańcie się kłócić! -wtrącił-się Fatty.-

Co was ws:zystkich napadło w ostatnich czasach. Je­
dno drugiemu ciągle skacze do oczu! Ladnie będą 
wyglądały nasze interesy! , 

- Już ładnie wyglądają. Teraz już jestem -pew­
ny, że te kolorowe małpy starego Tudziewicza coś 
zwietrzyły. Sled.zą mnie. Nie. p<nWalaqą . staremu 
tknąć niczego, czego sami nie przygotują.- Kucha··-.;o­
wi nawet nie ufają1 I c-o wy teraz zamierzacie zro­
bić? 

- Ost·atecz.nie two-je trucizny to jedyny , śrQdek 
- odezwał się Al. - Staremu może się prz.ytrafić 
inna przygoda. 

- Ale śledzą mnie! Może się wszystko wysypać! 

- Głupi jesteś ze swoimi oskarżeniami! - ma­
chnął ięką Al. - Mo-żesz je wysunąć przeciw To­
mowi, ~ i obecnie nie mam do niego zaufania. Ale 
czego czepiasz się mnie? 

- Wiem, co mówię! I muszę -i<1dać„. , 
- . "ie mM>z nic do żądania! - odezwał się na-

gle głos Toma, który sfanął. we drzwiach. W ogóle 
za dużo adasz, Kameleon, za dużo. Pilnuj języka. Nie 
próbuj ~ogo buntować przeciw mnie. To dla ciebie 
jest niebezpiecz.ne. · 

Gobeld odsunał się. 
- Al, ty poga'.daj ze swoim bratem - mruknął. 
Al ujrzawszy Toma, zerwał się z krzesła na 

którym s iedział i szybko wsunął ręce do kieS2:cni. 
- Tt nie jesteśmy braćmi. Nasze prywatne spra­

wy załatvimy później. Siadaj, AL Siadaj, Kameleon­
.rozkazał fom. - Zebraliśmy się wszys~y, widzę. 

- Micka nie ma - przypoiJlliniał mtody. 
- Mick dziś nie bę.dzie. Jest zaję,ty. Ale to nie 

szkodzi. NJ, Kameleon, daj teraz folgę językowi. Ga­
daj! 

- P<JWiedziałem, c~ miałem powiedzieć. 
- M1>że powtórzysz to wszysHw przy mnie. 
- Słrszałeś przecież. 
- C~ętnie posłucham raz jeszcze. 
Gobeld zdobył się j.ecLnak na odwagę i p0;"'1ow­

nie wyłus1czył swoi.e zarzuty, wymierz{}/Ile przeciw­
ko troi!!u Demskim: zwlekanie, w.prowadzanie w 
błąd reszt~ wspólników, walki wewnętrzne, prz~sad­
na litość dla Tudziewiczów, która może zepsuć cały 
plan. 

- Kto ma co jesz.cze do dodania? - zapytał 
Tom. 

- Jaf zawołał Al. ·'" · 
-Mów! 
-Tom jest zdrajca! -Al uderzył pięścią w st(>ł. 
Zapano ał-o ciężkie milczenie. 
- Mów dalej - odezwał "ię Tom. - Sądzę, że 

chcesz przedstawić o~zerniej i w;asadnić . swoje 
oskarżenie. · 

Al, nie ivyjmując rąk z kieszeni, nie patrząc na 
brata, zaC'l:ąh- . 

- Jest ~ajcąl - p_o~órzył. - Mnie chciał 
-sprząt111ąć. 

- Chdałem ci tylko pt"ZypOmnieć zasadę posłu-
szeństwa. Gdybym chciał cię sprzątnąć, leżałbyś już 
na którymkolwiek z cmentarzy w Europie! 

- Je zdrajcą! - wołał Al. - A ze zdraijcami 
ro7.prawa 1{r~tka ! . · 

Huknęły wa skzałv jednocześnie. 
(D~szy ciąg jutro) 
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PIOTR CHAB·ER.A: 

· Wspomnienia · szwoleżera 
(OkrEs w lik o Hiepodleglośf 1919 .- 1920 r.) 
tześf Ili. Ofens1wa. Budiennego 

mi zziajani zlani potem, oblepie- sły się i stanąwszy wpatrują się Leży wyciągnięty wznak z ro.z­
ni kurziem, czarni, pod<>bni do w nas rozwartymi szerokó oczy łożonymi rękoma. Głowę mę. od 
diabłów raczej niż do ludzi. Czu ma. rzuconą . w tył, oczy przymknię­
ję, że mi w gardle zaschło i u- . - Panowie, niój Boże, jacy te i piękną twarz okoloną ciem 
mieram z pragnienia. · · · zmęczeni, · proszę siadać· - i nymi kędzi<>rami włooów. Twarz 
Zeskoczyłem z konia oddając zwróciwszy się dó jednej z có- blada śmiertelnie, jednak spokoj 

go koledze, skoczyłem do biał•e- rek-rzekła: · · na nie zeszpe,cona cięciem sza­
go d'\variku, stojącego obok, aby I · -Zosiu, przynieś paoom mle bli, tylko z uchylonych ust pły-

62. · ,mi sił, konie niektórym ustają a napić się czeg<>ko·lwiek. k~I n~ wąziutka purpurową wstąż-
·, Pę.dzimy za nimi co koń wy- ·wtedy dopędzeni giną od ciosów Stukam do drzwi - zamknię- Miła, wysmukła szatyneczka ka ~i. Spod rozpiętego na 
skoczy, oni zaś nie widząc inne- naszr,ch szabel. te. Zaczynam walić kolbą gwał- uśmiechnąwszy się oddaliła się piersiach munduru w~dać koszu-
go ratunk'll; stawiaj:3< wóz na m:o~ .Pędzi prze~e mną ja~iś bo~'S~ Łownie i wołać, żeby otworzyli. i za chwilę wróciła, niosąc duży lę a na ni:ej· czerworną plamę. Zo 
cie znajdu1ącym się na g·robh l w1k, ogląda się co chwJla, widzi: Jednak nikt mi nie otwiera. dz-banek ml1eka. stał przestrzelony kulą karabino 
nli.e zważając, że jeszcze nie z przerażeniem, że je-s.tem c·Qifaz Wtem nadszedł drugi kolega - Proszę, niech t1anowiE piją! wą i, trafiony w serce, padł po-
wszyscy ich żołnierze się wyco bliżej, bodzie swego· konia ostro i obaj podparłszy ramionami Może podać szklanki? - zwró- nosząc śmierć od razu. 
fali1 otwierają ogień z karabinu gami, okłada po bokach płazem drzwi pcluięliśmy do środka. ciła się do nas. Z bocznej k1eszeni rozpiętego 
maszynowego, ustawianego na szabli, używa wszelkich sposo- Drzwi trzasły i otworzyły się z - ·Nie, dziękuię bardzo, napi- munduru widiniieje portfel wy· 
wozie. . bów, aPY jeszcze móc uciec. łoskotem. Wpadamy do środ,ka jemy się i taki - <><irzekł'em i pchany papierami. Zaci-ekawio-

Swisnęły k"'\llle, d1wócll nasz.ych Przestrzeń się zmn~ejsza i już, Widzę po wnętrzu, że zamiesz- wziąwszy dzbanek z jej rąk po- ny osobą zabitego wyjąłem port 
zwaliło się z ko1ei. Pędząc) .już go za ohwiię dosięgnę. Bol- kują ten dom zamożni ludzie cząłem pić ~hciwie. fe-1 i oglądam go. Znajdują się w 
szwoleżerowie zawachali się szewik to rozumie i w ostatniej rozg,lądam się, jednallc nikogo z Skoro ugasiliśmy pragoi~ie, n!m listy, fotografie i trochę so­
chwilę, lecz wtem krzyknął chwili rzuciwszy szablę na zie- mieszkańców nie ·ma. PIT':Zebie- podziękowaliśmy i udaliśmy się wieckich. rubli. Oglądam foto-
por. Swiderski. mię zrywa z pleców karabinek. gam jeden pokój i drugi az nare do oddziału. . grafię. W wo·js~owym mundurze 

- Chłopcy, naprzód śmiało!- - Stój wrzasnąłem na niego szcie w trzecim, w kącie za oto- '~rzebnmiały Od.głosy ~trza na koniu przystojny i dzielny -
i ruszył pierwszy. zdenerwowany, lecz ten wymie maną widzę trzy postacie skuło łów, ucichła wrzawa walcz cych to on sam. Spoglądam na trupa 

Śkoczyliśmy za nim i pomi-m< rzył z karabinu i strzelił w moją ne i blade z przerażenia na twa- i pole zaległa cisza. Żo~ erze i porównuję z fotografią. Ten 
ulewy kul za moment dopada stronę. rzy. . zsiadłszy z koni cho<ł.zą pt> polu sam wzrost, te rysy twarzy, te 
my mostu. Jeszcz·e żo.łnierz przy Zgniewało mnie to strasznie i: - Nie bójcie się! - wołam śmierci, oglądając straszne wo· same bujne kędzierżawe włosy. 
karabinie maszynowym ni1e puś porwawszy za swój karabinek po polsku - my Polacy, dajek je żniwo. Trupy leżą gęsfo Da- Druga fotografia - to starsza 
cił z rąk zamku, kiedy kapra kropnąłem w bolszewika paku- nam pić czyni prędzej I · lej znów w:dnieją potrato ani kobieta, miła i sympatyczna na 
Banaszek ciął go w łeb szablą, jąc mu kulę w p1ecy. Rozległ Poclniosła się jakaś sta•rsza ko prziez koni, wielu jeszcze d cn:y twarzy staruszka, w której ry­
aż krew chlusnęła na zamek, a się <>kropny krzyk. .Wróg zwalił bfota i zbliżając się do na-s, mó wa w ostatńich konwulsjach. Je- sach łatwo dopatrzeć się podo­
wtedy karabin zamilkł nag!~. się na zie~ię. . . lwi, zała1?a':'s~y. dł~nie. . s~cz~ char~~· g~zebią n<>gami bieństwa do niego - to pewno 
Zaprzężone do wozu trzy kome Wreszcie dotarłszy do Jakie- - Boze, Ja.le Ja się be> łam, ta- ziemię, wpij a. Ją ,$lę palcami rąkf matka. , 
stanęły dęba i wystraszone rzu goś dworku zatrzymaliśmy się. ka straszna bitwa, myślałam, że w piasek. Różowa piana ~- · e·ka Na trzeciej widać uśm\ 
ciły s:ię w bok, spadając z mostu Konie ca.łe mokre od potu spły- poumieramy ze straclJ.u . M.ąż w y sfrumykiem Ż nawpół -0tw ych tą buzię ś licznej ezie' 
wraz z wozem do rzeki. wają białą pianą. NiepoC.obna jechał, służba uC:ekłn, a my we ust, a przerażające widmo ,'er Pnygląd.am się cieka\ 

Be.z zatrzymania się prz.ebie już ?alej ścigać i ~~ehez~iecznie trzy z _córkami :zo-stałyśm~. Acb,j ci maluje się w ich oczach war chwyc~ny su?telnymi ry 
gamy groblę i ścigamy ucieka.ją- bo 1 tak wysw1ęhsmy się zbyt co mysmy przezyly, to cos okro- tych. ,„·dz1ęk1em dziewczyny z f 
cych. J zb1w. pnego! Zatrzyrr: 1 1 >~ ~;ę przy 11 n-y rn . fii - lo n~w:10 siostra a. 

Bolszewicy uciekaj~ resitka- Spojrzeliśmy po sobie, jesleś- Dwiie młode pacienki poidnio-: Młody, l"OSły i ~g.rabny_ OopakJ ukochana·? . Dals~y ciąg 
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Kalendarz dnia· 
PIĄTEK. 

Ja.na z Dukli i Se­
wera, Remigi:usJJa, 
b. w „ Julii m. 

,,Karmie-·na swym ·· ciele szr " 
Słow.iański: Cie· 
szysława. 
Słońca wscli. 5.36 
zach. 17.15, 

Straszliwa „urar~" .fudzi, któ ~ zy nie rhca .umr1et z głodu 
Paździer: 

Księżyca w.schód 
2.2, 11;ach, 15.37. 

HISTORIA PODAJE: 
1515 Śmie1'ć Barba.ry Zapolyi, żony 

Zygmunta Starego, 
1626 Bitwa 11:e Szwedami pod Gnie­

wem. 
1794 D~brow:Sik.i zajmuje Byidgos.z.oz. 
1805 o~war.c ie słynnego liceum w 

Krzemieńcu. 
• 1824 Wyi:ok skazuiący Waler. ł..uka­

sińsli iego · i 2 .innych oficerów 
na ciężkie roboty w twderd:zy za 
należenie do Tow. Narod. Pa· 
triotycznego w War.s.zawie. 

1 ~17 Szkolnictwo na terenie Króle· 
E<lwa Kongr. przecho,dzi w ręce 
Polaków. 

, KTO NIE WIE, żE: 
Nawet na Fi!ipi;nach żyje oko'Io 

100 Pola;ków. 
. PRZYSLOWIA: 

Paździem:k chodzi po kra.ju, 
Zenie p~actw-0 z gaju. 

ZŁOTE MYśU. 
Wła.sne cierpienia uczą, te nie trze 

ba ni.komu czynić przykTDści. 
B. Prus. 

P. ·Prezrdent R. P. 
!!IHOSlanr 

H Kcngres Kup!edwa 
Pan Prezydent Rzeczypospo­

Jibej przyjął · wczoraj delegację 
Naczel,ne.j Rady Zrzeszeń Ku­
piectwa Polskiego w O'St:Jbach 
p.p.: Henryka Bruna - prezesa 
Naczelttej Rady; S ~efana Barci­
kows~~ę~o - w~c,e.prezesa Na­
czelnej Rady, Ei.·~en.iusza Wen­
cla - wicepr·ezesa Stowarzysze­
nia Kupców P·olskich, Józefa 
Grodzkfogo - w.iceprez.esa Stow 
Kupców Pol., oraz dyrektorów 
Naczelnej Ra<ly - posła Bruno · 
na Sikorskiego i Andrzeja Cz.ar 
nec}tie~o. 

Delegacja zaprosiła Pana Pre 
zycLenta R.P. na uro<:zystość 
otwarcia Kongresu Kupiectwa 

W Państwowym Zakładzie 
Higieny przy ulicy Choc~kiej 
w Warszawie pracuje kilkaiSet 
osób. Lekarze, ·chemicy, labo­
ranci. Oddani nam:e i spoJe­
c.zeństwti, często z narażeniem 
własnego życia · i ·zdrowia ślę­
czą całe lat•a nad mikr-oskope:m, 
prowadzą niezwykle ciekawe i 
skomplikowane badania i do­
świadczenia, ą głównym celem 
i<:h jest wydź:Wlgnięcie hji~ien:y 
w najpewniejszym tego słowa 
znaczeniu do poziiomu jak naj­
wyższego. 

W tymże samym Państwo­
wym Zakładzie .Hig·ieny, prncu­
je jednak kilku ludzi o 1':.tórych 
nikt p.rawie nie wie, których 
pracę rozuml.eją tylko naukow-
cy z zakładu. · 

Jak , się ci ludzie do-stali do 
tej pracy? Co ich skłoniło do 
j~j przyjęcia. _ 

N a te pytania odpowiedzą 
sami, gdy skończą ·swe „urzę­
dowe'' czynności. Na razie je­
szcze pn.c;ują. Do obnażonych 
rąk między łokciem a dłonią 
przy:wiąz.ane mają maleńkie 
sk rzyneczki, wielkości pudełka 
od zapałek. Skrzyneczki są wy 
kcmane z drewna, ści~le dopa­
sowane, a jedynie .ścianka do­
ty.kająca bezpośrednio ręki spo 
rządzona j-e.st z cienkiej gazy. 

W każdym taikim p,udełe<:z­
ku znajduje się po kilkanaście 
sztuk najobrzydliwszych · insek­
tów, na widok 'których skóra 
cierpnie na każdym normalnym 
człowieku, zwykłych, najzwyk­
!ejszych wszy. 

Ci wła-śruie nie-lićiz:ni ludzie z 
Państwowego Zakładu Higieny, 
9 których wiedzą l k i' óryich pra 
cę · rozumieją nieJi.czni tylko na 
ulrowcy : z zakładu, Sfworzyii 

Polskiego, który odbędzie siię w NOGI Cl SIĘ POCĄ D 1·.ll O·l 
„~arszawie w listopadzie r.b. STOSUJ PROSZEK · . ._ . ~ 

...... _________ ... '<bo __________ , ... _ ... _ _....... 

Na naa#eJ wokandzie •• • 

Taiemnirz·a liro .czystość. 
czqll: Hi.1torla zleqo celu 

(A.E.f W _ piąfq rocznicę swe · krzepieriia, jednego większego, 
'to ślitbiz pan Michał Obierek odchrząknął, położył rękę na 

· · urządził wielkie przyjęcie. · sercu i rzeki: · 
Na · jaką· intencję szykouxrl tę - Rozumię cię, Jurek. 

'ltroczyśfość - nikomu nie bylo Rozumię twoję . ciekawość i 
:wiadome. Nawet sa11K1 pani O- przyznaję, że każdy .jeden na 
bierkowa nie mogła wydobyć z twoim miejscu byłby faktycznie 
małżonka odpowiednich wyja- rzeczywiście ciekaw„ 
śńień, ale że lubiła dobrze pod- Ale dlaczego żaden z .was nie 
'jeść i wypić, więc nie sprzed· ruszył mózgownicą? Sam by od 
wiała ·się zabawie. razu zrozumiał co się ·dzisiaj 

Oznaczonego dnia zaproszeni di·ieje i nie pofrzebe>walby się 
'gOście stawili· się w komplecie. pytać. „ . 

Oczy 'im się uśmiechały do su Przecież dzisiaj moje złote 
to zastawionego stołu, a po pier wesele! 
wszej kolejce wstał z kielichem Widzę wielkie zdziwienie na 
w ręku pan Jerzy Kminkowski waszych cyferblatach. Je.den na 
i wyJJ,losił następujący toast: drugiego się spogląda, żaden nic 

„ W imieniu zgromadzonej le nie mówi, a każden kombinuje, 
rajny i swojem wlasnem zwra- że najwidoczniej Obierek posia 
cam_ się do was, drodzy gospo- da kuku na muniu: przecież do 
darze, z następującemy życze~ piero jest pięć lat po §/ubie .•. 
niamy: Ale uspokójcie .się, cwaniaki. 

Nie życzę wam i:llugiego ży. Obierek wie co mówi„ i prędze; 
efo -i zdrowia, bo co tu pomagc:~ was do Jana Bożego za waria­
ją życzenia? Takie rzeczy są w tów wsadzi, niż wy jego • . 
ręku Opatrzności. Faktycznie, że pięć. lat dopie 

Nie życzę wam bogactwa, bo po ślubie jestem. . . 
Jak "UJiadomo, pieniądze psują Ale że każden rok wlókł się 
człowieka. , jak innemu dziesięć, u boku mo 

Nie życzę wam, byście żyli w jej mazepy, więc. teraz obecnie 
P'Zykładnej zgodzie, bo chole- mam już pięćdziesiąte rocznice 
ra mnie właściwie do tego? ślubu. 
Chcecie to się bijcie. - W słarelfO mierzyłam -

Tylko jedne jedyne mam wła mówi~a pani Obierkowa na roz­
ściwie życzenie: dowiedzieć się, prawie - ale z nerw rozstrzę· 
na jakie intenc;e ten ochlaj się sienia butelka mie się wyślizgła 
dzisiaj odprawia? i pana A'!toni~go Chmiela w u-

z tymi słowy pan .T erzy wy· cho przyiwamla. . . 
chyli( kieliszeą, a wówc: as pod , Sqd ~k~zal panią Obierke>wq 
niósł się z krzesla Jj,osrwda„ z. 1 na iyclzten .~zwz~lednego aresz 
pan Qbie1'.efe. .WYT>j..!•. dla P,!':,!J"· ,/ ~. 

najtragiczniejszy chyba z zawol - Jak się panowie dostali 
dów śwlata, zawód karmicieli do tej pracy i co was skłoniło 
wszy. do przyjęcia jej? 

- Codzieti mowią - po A on~ o.~powiad:1ją: . 
południu przychodzimy tuta.j - !4iehsmy d;v~e ,dr.ogi, a~b~ 
do pracy. Najrpierw dostajemy w ogole przestac zrc, albo ZY,C 

jeść i pTzyznać kzeba że jeść do sp6!k1 z wszami.- Wybrahs­
dostajemy , dobrze, a po

1 

tym za- ~ł' naturalnie t~ drugie wyj· 
biei:ra·my się do pracy. T'o co sc1.e •.. Prz~ zna1omy:h · dow;.e­
z·dołaliśmy spożyć sami od.dać dzi~hsmy się . o. tym ze .za~ła~ 
musimy na poka.rin wsz.Ollll. Te takie~ karn11c1eh p:rZYJIJ1U1e l 

małe ohr.zydliwe insekty, każde pracuiemy. · . 
go .dnia przypinają się do na- -: ~resztą. - do.dalą po 
sze1 skóry i wysysa!ą z nas chw:h - . kazdy_ z ~as 17czy na 
lt~ew w dui:ej il~ci, dcpóki sięj to1 ~~ moz: tu się. ~edys ~opr~ 
n:c Da$ycą do woli.„ Wl, ze moze wrocuny lciedys 

Mi!a właśnie okores czasu do swych pra•c zawodowych„. 
wszo~ego pokarmu. Laibo:ra.n.t- Labor~tka . dokonała zdezyn 
ka zdejmuje karmicielowi ładu- fe~~wam:a skory. Wraz z kar­
nek obr.zydiliwyich stwo:rzeń, a mic1e~ami opus7czamy Zakład. 
my spo!?lądamy na rękę karmi- I do~ne;o . na uh<:y,. gdy nowe 
ciefa„. W miejs<:u, gdz:ie przy- wra•zerua pozwala1ą nam na 

chwalę zaponinieć· o tra~if"'Zn~i 
pracy karmićie}J wszy, ;c-d ·ia­
nawiamy się · nad tym zawonem 
„na zimno": 
Państwowy Zakład Hi·~emy 

nie może się obyć bez wszy. 
Na nich p.rzecież <..--zyni się naj­
donioślejsze doświ.a<lczoo.ia. Bez 
ich współtidziału b-1.t c;no biłoby 
prowadzić naukO!Wą wlł'lkę z ty 
fusem. Te wszy muszą przecież 
żyć. A mogą żyć jeń•rn ie ookar 
miane krwią lucb~hą. Jeśli wir:c 
lllie ci karmiciele, z którymi roz 
mawialiśmy, spehialiby Lmkcje 
ka:rrnicielskie, i o musieliby 
pit"zyjść inni. Ktoś wires,zcie mu­
siałby te wszy kalf'm;ć.„ 

Ale nawet miirno tak zimne­
go .rozumowania nie możemy sa 
mych siebie pq-zekonac. Trage­
dia jest tu najwidoczniejsza. 

wiąźana była skrzyneczka z -m:llmlll-:mia1 ___________ .,. ___ 111S1 __ _ 

wszami widać jedną tylko wiel­
ką ranę. Pokłu:te przez p<1Js.oży­
ty ciało jest całe spuchnięte. 

Labo:ra.nt-ka oczyszcza je ja­
kimś środilciem dezynfekują.cym 
a karmiciel spe>gląda na n.rus zu 
pełnie spokojnym ;wzrokiem i 
oświadcza: 

- Widzę, ze fo panów dz·i­
wi... Nie wiem dlaczego„. po 
prostu karmię na swym ciele 
wszy„. Nauka ma pożytek za­
sadniczy, a ja trochę życia i 
120 złoty<:h tllliesdęcz;nie.„ 
' Po chwili karmiciel wszy na· 

chyla się nad nami, jalcby miiał 
powi~yć jakąś wielką tajem­
nkę i oświadcza: 

- A wie pan, ze mnie ludzie 
bardzo zazdrosz-czą.„ Moi na~­
lepsi koledzy czekają tylko na 
chwilę, żeby się zrobiło jakieś 
wolne miejsce dla nich.„. Chęt-, 
nie może pos.fairaHby się mnie 
usunąć, żeby za1ąć moje miej­
sce. 

Słuchając tych słów za.statna­
wia.my· się właściw1e nad. tym 
tylko, do j<1Jk s.załonej rui.ny ma­
teria~1nej i do jak wielkiej de­
presji duchowej dojść trzeba, 
żeby się zgodzić na odkarmia­
nie swoją krwią własną dzie-

A. 
Ce·ntrala: 
oddz.iały w 

„.wiadomo, te los do I klasy 
nabyć trzeba tam, g~zię pada 
mnóstwo wyg_ranyc_h, a więc 
w uczęśliwe·j ~olekturze ,„ 

Warszawa, Nowy 
Warszawie Wilnie i 
Konto P. K. O. 719.2. 

Świat 19, 
Ktokow ie. 

C1qgniel1ie rozpoczyna się 21 październil<a. 
ZAMÓ~IENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁA T\'.'':\M Y ODWROTNIE 

siątek wszy doświadczalnych. ---............ ____________ „ ............... ~" ...... -
I p<>wtanamy pop.rzednie wy- W CZTERY OCZY 
suniięte pytanie: 
~Qt· ntullfnP rozmnww Iks~ i [tytelnikami 

Tłumaczenie snów N I · . 0 · „ . 0 J • I 
. J. s. ' Maryśka. St~ooia o wmesz- a ezr zap mn1ec . BSIU. 
czenie syna w gim.nazjµm pań·stwo- . • : . • . , · . • , • 
wym będą prawdopodohcie uwieńcz.o P. JASIA zwierza n~· 51ę: • · pok~hać, 1ak 1ego? C~_ lep1e1 bym 
ne pomyślnym Ekutkicm. Będzie n- „Poznałam na ulicy 25-letDJe~o zrobiła, gdybym była Jego kochan• 
dość w domu. Dostatek. młodzieńca, który okazał się bardzo ką, czy też !;epiej, że nie'/ Bo mnie 
Biała róża. Będzie ro.zmowa z cu- h?teligentny. ~dy · umó'!1łam się, z si,ę jednak zdaie, że. może z~a!d':!;i.e 

dzoz.iemcem. Podróż ni edaleka. Lis-t ntm pO rai pierwszy, am na chwulę się osoba, która JDDJ.e p0s1ub1, Nie­
otr.zyma Pani. Będzie Pani w przy- nie 11:1'2,YPuszczałam. że bę~ie. s~ow- ~ubi~ się chwalić, ale mó'Y'ią }u!1zie, 
szłośc.i .szczęśliwą mruliką. n~. A J~nak cze~al n.a JDDJe JU~ o~ 7~ 1estem zgrl!-b_!la, przrsto1na 1 111te: 

P. Misia 18. Otrzyma Pani pracę poi godziny, choc wtedy był wteliki ligentua, umte1ąca Slę zachowac. 
Winna Paini posią5ć jakiś zawód: ~óz. Byłam. za~.e przek~nana, że Więc czy dobrze wobiłam czy oie?", 
Wojs'kowy dUiSZy się w Pa.n.i. P. An-e· uliczne . ~a1om~sci_ m~ m~Ją sensu, . . . * * 
czek mleresuje się Panią. Owa bro- a • teraz wtdzę,, z!' mozna J!'dnak na Wyidaie mi &tę, że ~ak, Bo rzeczy: 
s.zkai t.sotn,ie przynooi Pani szczę-ście. obcy poznać Jłiekiedy człowieka przy wiście skoro J111'ek m.i.ał wobec PaJ11J1 
W przy.szło-ści będą podróże. życie zwoitego, • , • poważne. zamiary, powinien by~ mo· 
bez pieniędzy jest w \Van:zawie tak Poszłam z Dlm do kina 1 na spacer Lm zdaruem, zapropooować Paru mal 
samo ciętkie i nudne, jak w naj- i tak po tym już byw&lo przez trzy żeństwo. Jeżeli tego nie uczynił, 
mniejszym miastecz.iku. miesią.ce dwa raiy tygodniowo. Po więc laik.ich zamiarów nie miał. Dla• 

P. Luśka K. Stefan lubi Panią bar- tym wyjec-.Jtał z Warszawy na dw:i tego ra.dzilbym raczej o nim zapom­
dzo. PierściC'llek z czerwonyim !kamie miesiące. Myślałem, .że mu się znu· nieć i po'SIZU.kać sQbie kogo§ god.nie.j­
niem przyn iesie Pani s.zc.zęśc.ie. R<l'Z- dzi!~m, ":1e ni.e. Wrócił.! ku mej ra- szego. Znajdzie f.o Pani na pewno. 
rywka czek a Panią. Sprzeczka 11; ko- doset znow Się spotkaliśmy. P. TADEUSZ plSZe nam: 
leżanką. I ugle pyta smiie, czy go_ kocham. „Jadąc prezd paroma tygodniami 

P •. Olia Kasztelanka. ~pełni się ma- B!łam tym łak zaskoczona, że z. ko- tram':'aj~m, pc:zndem puienkę, ~t~­
r.zeme. Blondynka myś„i o Pani. Bę- le, zapytałem: „Jurku, po co mnie o ra mi się bardzo podobała. Umowt· 
drie jakaś pochwała. Soo. Wujcia to py_tasz?". O~.ekł:, „~ ile mnfa Iem się z nię ~ 8-mą, ale mi: poszed­
W'l'óży, iż po.zbęcl:zie się on kłopotów. koch.asz, to !1legni1 ~· O iłe ZflŚ t~- łei;n, bo ~onieczny, a meprzewi­
Panią Czaa-nobrewną ca:eka sprzecz- go me u~zyn1s;,,!o n1e h,ędę mogł się dzJ.aJJy. WJ]azd ,Z, ~arsz.awy ~e 
ka z nieznajomą ko-hietą. z t.obf! spotylcac • Ja ~ n.a t~: „Je- .-;zwolił. nu stawie srę na .siw~ka111~. 

P. Dovan Koja. Strapienie 1tlinie. żeli. et ,~le~ę rai, to 1 więcei będ~ Nie zna1~c. adres.u tej pa111e~, nte 
Otrzyma Pani pienią.dze. Odwiedzi mu~1ala. ~ on ,znów _ pyt~: „S_łucha; mogłem !eJ • o. ~~ up~zedZlc, ~e 
Panią miła Moba. z dzieci będzie Jasiu, a nte chc1alabys hyc mo1ą ko- zr·m rown1ez 1ei nazwisk a. Wiem 
pociecha. chauką?". Na to ja: „Jesteś jeszcze tylko, że mieszka przy ul. Inżynier-

Bratnia dusza 37, Mężczyzna jakiś, t~ki mlo.~y i !a łc!.· Jasz~ze m?żcsz s~ej, p~j.e~ała mi J>TZ)'. pożeipia ­
zboczony, !kocha się w Panu. OtrzY· się oźelllc, ~ i 111!1'e moze ~os ze- lllu: „.Iezeli ~1ę troc:hę. spoz~ę, niech 
ma Pan lis t lub pien.iądze. Loos się do chce Zł"ślub1ć. ·Więc dla~zegoz mam pan za~ze~a : • W~zelkie mo1e próby 
P- na uśm:iechnie zosfać kochanką na mo1e młode la- cdnalez1en1a 1e1 DJ.e dały rezultatu. 

"Janka P. Będtle Pani na zabawie ta". „ . . Gdy~y .los zechciał uśmiechn!!ć się 
lub uroczy.stoś ci. Otrzyma Pan i upo· Na ty!D r~zst!11is'!1y się~ O~ ?Wego do Mn:e 1 t~ .drcff'\ sł-0wa. mo~e do­
minek. Ktoś Pa.nią obmawia. Szczę- cz,asu nie ~dusę ~ię z. n:m J!lZ pra- szyłby .d~ me1,, błogosławiłbym • Pa· 
śliwa cy~ra: 3. wie dwa 1at11, a n:e wi:im. dhczcnc ~ 'l l".c~~kt:-::a 1 Jego kochane plSmo 

P Sonia P. z Rembertowa. Prze- strasznie tęsknię za n.im. Nie ma go- cb:t-S:3nn•e„.", 
i>ro~aidzen-ie rozwodu jest możliwe . dziny, bym ? n'..m; n~e i:am!~tab. C;·; Us.t dmku·ie~y, . a.le r~dzi.my. na 
Przy sposd:mości może Pan.i s;ko·l'·ZY D?ogę ls.ledys w zyCJu 1ei:zcze z. 11.!!11 '.)r7ys.z.ł".ś ć, zaw1era·1.~c ~a1om?śc1, co 
stać w tej sprawie z bezph mei Po- się spctka:c? Czy. pr~zn:ic ~u s~~. z~ ~:!Jm;i1e 1 orzedos taw1c s ię sob·e wza­
rad.ni Prawnej „Osta1tnich Wia.domoś "o k'>cham? Zd111e mi się, ze m'li:o~o 1emme. Tego wymaga elementuna 
ci" . Otr-zymai Pa:n sh.łą t>r a c~ List innego w życiu już nie pokocham. nrzv7 "!u"" : 1c "" "~ 7;'-ka rio i.„ po-
na.3. ejdz.i ~ . ~y !D01łę je6Z~ kogo w życiu tak trzeba prakJy~na, jak widzimy. 



Str. 6. 
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Ha.nd arka żywym towarem i ra fu.rka 
grasowała z całym sztabem ,,rutynow.anych'' łotrów- wśród bezrobotnych 
dziewcząt :- Terrorem zmuszała · do .~ohydnej ·,;,pracy'' ;....:. Policja zlik wł· . . . . . . . ·dowala :wytworny lupa~ar ł _ aresztowała · właścicielkę . · 

Przed kilku dniami ' usiłowała I ły ·o klientelę właściciel lokalu Podczas' rewizji znaleziono al rek, wyzyskując nędzę bezt1,.. wiając ją w ten sposóp pracy. 
pozbawić · s.ię życia 18-letnia zredukował „niegrzeczną11 pra- bumy per..ijonariuszek, adresy botnych dziewcząt. Rytelowa podejrzana jest nad 
Kry.gtyna L. była fortancerka je cownlcę. klienteli i dziewcząt „na przy· Pragnąc zdobyć dla lupanaru to o uprawianie handlu żywym 
dnego z lokali nocnych w War- Skromne oszczędności Krys· chodne". atrakcyjną pensjonariuszkę, Ry towareIDt na co· wśka:iuje obfita 
szawie. ·UrafowaJJ.a przez Leka- tyny wyczerpały się szybko. Energicznie prowadzone śle· telowa n~jednokrotnfo uc'ek::i- koresp-ondencja z zagran:cy, zna 
ru P.ogotowfa i badana przez Pr~ed nieszczęśliwa. stanęło wi· dztwo ustaliło, że wyrafinowa· ła się do podstęp6w, nasyłając leziona w czasie rewizji. 
policję, denatka złożyła wstrzą dm<> ostatecznej nędzy. Wów· na rajfurka gra-sowała wśród pomocników, którzy prowD'ko· Rajfurkę osadzono w więzi-e-
sajęce w swej grozie zeznan:e. czas ponownie zjawiła się na bezrobotnej służby i łordanse• wali awantury z oporną, pozba niu. 

Przed mtesiącem, gdy jeszcze widowni rajfurka. roztaczając 
pracowała na dancingu, została przed urodziwą · dz'.ewczyną 
zaczepiona przez niejaką Annę wspa.n:ałe perspektyWy beztrp 
Rytel (Plac żelaznei . Bramy), skiego i wesołego iycia vi domu 
która propono-wała fortancerc~ !:chadzek. 
~s~ gażę za „pracę" w jej Młode · dziiewczę1 raluiąc się 
lokalu. Ponieważ charakter , pra arzed hańbą, targnęło się na ży 

Banda groźnych band1t6w 
wpadła wczoraj \il re!e sprawiedliwości 

cy'' nie po,zostawiał żadnych ciel · 
wątptwości, Krystyna z chu· Policja zainteresowała się 
rzeniem odrzuciła ofertę rajfur- n:ezwłocz.nie o'Sobą Anny Ry· 
ki, która nie tracąc tupetu, pnż~ tęl. „ P.o krótkiej obserwacji usta 
gqała dziewczynę pogróżkami fono, że ·w mieszkaniu jej urzą 
i zapewnieniem, że o ile w cią- dzony fest dcm schadzek. Nie· 
gu doby nie zf!odz:i s'.ę na prOpO oczekiwana wizyta dał.il rewela 
sycję, straci niezwłocznie pra~ cyine wyniki. .. . 
cę. Lokal mieścił lv.ksusowo urzą 

Po dwóch dnia.eh do lokalu dzony lupanar. W chwili wkro 
prziszedł . 'Wys,łannik rajfurki, czenia policji, wybuchł wśrcXi 
który ponowił jej propozycję, a licznych klientów i pensjonariu­
gdy tan:c:erka ofuknęła go ostro · szek niebywały popłoch. Rytel 
spro,·-okował awanturę dowo- usiłowała zbiec p.,zez kqc:heńn~ 
dząc, że został obrażony i 'znie· wyifoie, została jednak schwy­

W związku z kilk<>ma docho­
dzeniami, prowadzonymi przez 
X brygadę Warszawskłego U­
rzędu $ledczego1 wywiadowe} 
natrafili na dobrze zakonspiro­
waną 11melinę" złodziejską, w 
której gromadzili się różnego 
rodzaju przestępcy. 

Obserwacje wykazały, Z12 do 
„mel•:ny" tej przychodzą ban· 
dyci ma:ący na sumieniu wiele 
napa~ów rabunkowy~h z bro· 
nią w ręku, oraz rozho;ów. 

przy urzędzie śledczym. 
Natyehmiast przystąpiono d-0 

przesłuchania bandytów i oka· 
zało się1 że brali oni udział w 
wielu napadach na prowincji i 
obe~ przyjechali do Warsza· 
wy, szykując jakąś „robotę". 

W to-ku badania wydali oni 

kilku wspólników, r6wnlri git-Oż 
nych przestępców. 

Ze względu na dobro śledz­
twa i na to1 że zatacza ono co• 
raz większe kręgi, szczegóły do 
chodzenia. iak ró~eż i nazwi­
ska zbirów trzymane są prze! 
władz,e śledcze w tajemnicy. · 

,,Ludoie ca-gospodarz 
· -zmusił mnie do s1moboistw111 

waż.ony przez fortancerkę. Dba lana i aresztowana. 

W dniu wczorajszym funkcjo. 
nariu'Sze policji wkrcczyli do 
podejrzanego lokalu, gdzie za· Sen1acu1·ne Ze"" n~n·1 ,111 de~11era1k·1 
stano kilku znanych bandytów. .. • - - '9 ~ 

Posiedzenie· ·Ligi Narodów ~tórzy na widok policji sięgn.ię· Wczoraj rano, przy ul. żura· 1 pne, oraz remont mieszk.ania. 
h j° ke~~~ery.l t 1 .• d wiej 18 w Warszawie, w mies~ przernb"one~o z piwnicy koSztG 

0 ·r .i:aJd~a ~e. ZO'S da i ~eln - . kaniu własnym targnęła się na wał ją 2.000 zł. 
GENEWA. Wczoraj rano od· cyjnego powołanego do opraco­

było się publiczne posi.edzen'.e wania rezolucji. dotyczącej Hi­
rady Ligi: Narodów pod prze- szpan.ii, odb'ędzie się prawdopo 
wodnictwem min. spr. zagr. dobnie dzis po południu. 

nak obezwła ·?ie!ll ,1 po si ą życie, wypiwszy zn::.czną dozę Od pewnego czasu - jak ze­
eskorlą przewiez:teni do aresztu jodyny, 26-letn:a Sara Loda znaje ·Wilfówna, własci~l do­

Wilfówna, bieliźnbrka. Lekarz mu prześladuje ją, starając się 
Pogotowia, · po udzieleniu po- wszelkimi sposobami usunąć ~ 

ZaWOdl dla bliźniąt mocy, pozostawił desperatkę, zajmowanego mhszkania. Gita F;~ D~lboaa, który na wstę· Delegacja hiszpańska oczeku 
pi~ ·ypow.tał tt:zech .nowych je odpowiedzi rządu walenckie­
~złonk6w rady t.y. B~l~1ę, Peru go i zapow!ada „utrzymanie za 
1 Irak. - Prz~d.stawic1!le tych sad.niczego stanowiśka". · 
pa.ństw wygłosili krótkie prze- _ 
mówieft.fa, po czym rada odesła W kołach delegacji brytyj· 
ła zgromadzeniu raporty komi- skiei panuje przekonanie, że mi 
tetu ekonomiąznego oraz komi mo, iż cała sprawa utknęła na 
•ii surowcowej, zastrzegając s<> martwym punkci.~1 • nie jest wy­
bie ,prawo p<>WTócenia do tych kluczone, że czynione wysiłki 
kwestyj, po wypowiedzeniu się doprowadzą do załatwieni.a 
prz~z z~o,madzenie. kwestii jeszcz:e w ciągu dnia 

Posiedzenie komitetu redak- czwartkowego. 

„National Twins Associa· 
lion" . - amerykański związek 
bliźniąt, zorganizował niedaw· 
no w Fort Wayne w stanie In· 
c11ana zawody dla bliźniąt. Na 
zawody te 3000 rodziców przy· 
słało swoje bliźnięta. 
Pierwszą nagrodę otrzymali 

rodzice, którzy spro.wadzili z 
sobą czworo bliźniąt. 
Drugą na1!r<>cłę otrzymała pa· 

ni Klaudia Singluff1 której bliż· 

Mełropelita Dronizr u ~rólewei Marii ~i~ ti ~~iyj~~:m!~:\;r:~ 
Prentler Tatares!U o wlzide glowy kołclOll tyle, ile kanadyjskie pięcioracz 

prawosławnego w Polsce ' ki.Do amerykańskiego związku 
BUKARESZT. W dniu wczo- do dalszego zacieśnienia sojusz bliźni;! i_est zapi:anych 4 mllio­

rajszym metr<ipolita warszaw· niczej współpracy między obu ny blizruąt. Związek ten pro· 
ski Dyąnizy i - biskup Sawa w krajami. . wadzi dokładną statyst~kę.przy 
towarzyatwie charge d'affaires W związku z . zaproszenie r?stu naturalnego, z k~oreJ wy· 
poselstwa R. P. Ponińskiego, na śniadanie przez królowę ma· ruka. te: ~ Stanach Z1.ednoczo· 
p,zyjęcl byli. ila specjalnej au· tkę Marię na dzień dzisiejszy, ttych bliźn1ęt~ rodzą się w sto· 
cliencji przez prem:era Tatares- metropolita Dyonizy wraz ze sunltu 63 do Jednego. 
cu. · świtą udał się wczoraj wiec.z.o- p dl 20 OOO kl ,w dłutszej rozmowie z dostoj riem wagonem salonowym pa- rzesze • m. 
ni'kami polskiego kościoła pra· triarchy Mirona do Bazargic, 
wosławnego premier Rumunii skąd samochodem uda się do 
wyraził . radość z powodu wizy· miejscowości Bałcie nad Mo 
ty głowy kościoła prawosławne rzem Czarnym, gdzie bawi obec 
go w Polsct! i' przekonanie, :te nw w swoim pałacu królowa ·Ma 
prztczyni się ona n'.ewątpliwie ria wraz ze swymi córkami. 

· Mufti ~• obozie koncentracvin1m 

W. Todorow1 znany kupiec 
sofijski, przed kilkoma miesią· 
c:ami zało.żył się z przyjacielem 
o 100.000 lewów, że przejdzie 
20.000 kilomeków, bez :wymó· 
wienia słowa. 

Zaraz też T odorow za.brał 
się do wprowadzenia w czyn 

Protest lrab6w u WJS. kom. brJIYiSkiego . tego szczególnego ~ładu. 
· 'Tt:-nQZOLIMA n t L-: h dl . • . • t!t h Pt'Zewędrował on yako głu-
.. t1.c~ • .t'O os a~c. nym .• a więzm?w pol!lt~yc · choniemy część Rumunii, Wę-
~~~~ .. na. ~rzed~!a~ic;e!1 W sro~ Arap.ow;, za.tnknię~ycb gier, Austrii i poprzez Włochy 
l>rytvjskiie,. a~1strac11 1 ~li- w Qbome,, znaJ~UJą się, kad1 z i Jugosławię wrócił ' do kraju. 
CJ1 w Gahled, ar.eszto:wano h<:~ Tulkarm 1 mufti. z Jenin. • p0 drodze spotykał „dobrych 
nych .przew~dcow 1 „notabli Naczelny komite-t arabski z!o znajomych", kt4rych jego pa-zy· 
~abskic~, ktorzy obe~1e. zosta żył pro~est u zastę:f?CY. wysokie jacie! wysłał w podróż, celem 
U skaz.~ na 4-ro pues1ęczne g~ kom:sarza bryfy1ski~go prze kontrolowania go. 
za.mlauęcie w obo21e kem.cen- c1wko bm arentowa.tUom. T . d dł d t h 
ttacyjnym s~cjaln:ie stworzo- - o orow ~esze • o yc -

' czas 19.890 kilometrow, resztę 

-zb11·z· en·1e sow1·ecL0•1hin• sk1*e zamierza przejść w Bułgarii. ft ł I Kupiec nie zaniedbał przy tym 

wrłw!etli s11uade na Dalekim Wsthodzie ::~;; !:1:~:~ód~oit;;1~~~s~~~ 
PARYŻ. Havas . d~osi z Jest bardzo prawdopodobne, dencji, co mu nie było zabro· 

Szanghaju, że t\iespod:ziiewany , że podróż ta prżyspieszy zbliże- nione przez zakład. ZaznaC'Zył 
;wyjazd ambasadora sowieclcie· nie polityczne sowiedcó • chiń· on rÓIWnie.Z na pismie, że do­
l!O w Chinach Bogomołowa do skie, co nie po.rostanfo bez ty<:hczas wędrówka bez mówie 
Moskwy stoi w zw.ł(Zku z · za-· ,wpływu na dalszy rozwój sytu- nia k~towała go 40.000 le· 
tcgiem p,hińsko. • iaiP.ońskim. aqi na Dalelcim ~bodzie. . wów„ -- '~ ~~ - --. __ 
.-- _,.. - . 

na jej żądanie. umotywowane tn:o wlascic:el domu, Władys• 
własnoręcznym pe>dpisem na biu ław w a~ong zwracał się do Jo. 
letynie lekarskim - na lecze• kat<Jrów tegoż domu, ateby pod 
niu w domu. 'pi~ali-się, że jakoby domagają 

Wilfówna napisała list, iW kt6 się, aby WiUównę usunąć z te· 
rym m. in~ zaznaczyła: · gó domu. ~ 

„Odbieram scbie życie przez Lokatorka, nie mog-ąc zniest 
ludożercę gospodarza„. . dłuż.zj cierp!eń, postanowiła ode 
Okazu~e się1 m Wilfówna brać sobie życie, nabywając w 

wprowadziła się 'fo tego domu pobHskim składzie aptecznym 
przed rokiem, przy czym odstę· jodyny za 3 zł. 

1· es mowite ur . ienia 
umrstowo chorei właścicielki domu 

Przy ul. Smolnej 10 w War· i kie słutące z tego domu sprzy­
szawie, zajmuje maleńką komór sięgły się na jej życie usilu;ąc 
kę chora umysłowo, Julia Dut· zadusić j~ prądem elektrycz· 
kowska • Jare<:ka, właściciel- nym1 przepuszczonym w jaki4 
ka domu w Warszawiie, wyeks· ta;emni.czy sposób przez ściany. 
mitowana niedawno ze swego Na tym tle powstają Eczne a„ 
mieszkania za. niepłaeenie ko- wantury1 gdyż staruszlr.a ata• 
·mornego. kuje przechodzące na schodach 

Nieszczęśliwa ko;bieta, cierpł pomocnice domowe i zasypuje 
na manię prześladowczą i stale policję doniesieniami o zam.a­
j.est pod wrażeniem, że ws~yst- chach na swoje życie. 

Właściciel maiatku ziems iego 
sprawca katastrofy automo Howei 

Przed kilku tygodniami na ul. należy spodziewać się jego a.re· 
Tamka w Warszawie została sztowania. najechana ptzez nieostrożnego _m;i ___ t!!B _____ _ 

automobilistę niejaka Klatylda KASY =o~ii.Al.EJ. 
Pioirowska (Freta 41). Spnwca Wero.raj w nocy, do lokaltu ~1-. 
najechania przewiózł swoią o- dziielni Spożywców w Rybclt (wo;. 
fiarę do lecznicy 11Unitas" przy Lt_t!beLski.e}, dcstali. s.ię c.zte.rej kasia· 
ul. Siennej 5, opłacił wysokie ne •. gd~e ~o,zprtt!t k~:ę og~~a.łą, 
k sz;t 1 • ł 'ł d d p0Slłku1ąc Się rakiem i :zirabow.ali 3000 o y „ ec~ema. zo~.~Wl o Y zł. gotówką. 
spozy'C)1 P1otrowsk1e1 znaie.zną I Kasiarze, udając się na ,,robotę" 
sumę płendężną i wyje·chał1 uni· sterroryzow:illi rewolweTami dozett'Cę 
kaiąc protokółu policyjnego. noone~?· M1chał:i StefcrokL po czym 

ustawili przy nlDl posterunek z re· 
Ofiaira :wypadku. kt6ra dozna wolwerem. w ówazas dopi~o męli 

ła połamania obu rąk i nóg o- się do „pra.cy"„ 
żn h i___ Po dokonaniu rabunku kas.iane uda· r:ru: ~zeregu powa yc ooi;a· li się w kienmiku torów k.olejowyclt, 

zen, interpelowana przez polic· ZWł.OKl DZIECKA. 
ję, odmówiła ujawnienia nazwi· W pobliżu stac·ii kolejowej Goł-'b­
ska nieostrożnego aiutomobiM- ki gm. Blizne, w krzakach, idąq na 
t R · • ż · p· t k · · służ,bę kolejarz z:nala7Jł :vwfoki nowo· s ,Y· o:vn1e mą2: 10. rows', 1e1 rodka płci męskiej, majllce ok.oło 

me chClał zdradzić wmowaJj;;y. 7-miu dni, oW:inięte w szmaty. Policja 
·Po dłu~ich dochodzeniach, p-0 po. o_!!lęd·ZW.ach zw? ok, stwierdziła, te 

lic;a ustaliła że sprawcą wypad d.ziecJrn Z10stało udu:Z'one, na co W&!i:a 
ku' jest wlaŚciciel ma:ątlm ziem zyiwdy ś!ady pa!.ców wa.koło szyi. 

sk
. . . . . ' · . . z~ wyr<>dną matką wszczęto pot1ZU· 
1ego w kieleckim i lada dz1en lti,wama. -· · ·-·- , 
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W Ctorożce Saw!cki oprzytomniał. Nie pojechał do domu. 
Wszedł do pobliskiego szynku, wypił kilka kieliszków wódki 
na pocieszenie, następnie wsiadł do dorożki i pojech~ z po• 
wrotem na dworzec. Tam zgłosił się do przodownika policji 
kolejowej, opowiedział o porwaniu dziecka i wyńiie.nił nazwisko 
Podoskiej, i podał pociąg, którym niedawno odjechała. 

- Jak się nazywa ta lrob.fola? - zapytał .się raiZ 

jeszcze przodownik. 
- Podoska„. Irena Podoska„„ 
Przodownik zanotował podane nazwisko i pyfał 

się dalej: 
- Niech mi pan powie, dlaczego porwała nagle 

to dziecko? Jeśli pan ją zna, mwsi pan ~nać powód, 
który ją do tego skłonił. . 

- To jest bardzo zawikłana sprawa„. szko<la 
cz~u ..• proszę pana, niech pan da znać na wszystkie 
stacje_„ Nieoh pan zatrzyma tę kobietę z dziec­
kiem._ 

- Będziemy ją mogli zatrzymać 'tylko w tym 
wypadku, jeśli nie wysiądzie przed Skierniewica· 
mi - cświaclczył prrodownik. - .W. Skierniewicach 
pbcią.g będzie za godzinę. Pan mię musi dokładnie 
poinformować1 kim jest ta pani Podooka, czy pan 
utr.zymywał z nią jakieś st-0sunki, i dlaczego nagle 
porwała panu dziecko. 

Sawicki był w ba.rdzo przykrej sytuatji. Nie wie­
_dział, oo ma teraz począć. Czy może przodowniko­
wi <>powiedzieć prawdę? Niestety. Wi tej chwili 
chce się jedynie zemścić na Podoo1ciej, na tej kobie· 
cie, która go tak niecnie okłamała. 

- To j.est bardzo długa historia„. bardzo zawi­
kłana.„ tragedia rodzin.na„. - Sawickiemu głos drżał 
ze wzruszenia i zdenerwowania. - Zanim pa.nu ' 
opowiem, podąg minie Skierniewice i ta kobieta 
~dąży uciec, ukryć się z dzieckiem. Błagam pana. . 
niech pan zawiadom.i telefon:icz:nie wszystkie stacje„. 
aż d-o Skierniewic włącznie.„ 

· ·Zadzwonię tylko dB Skierniewic. Wszystkie in­
ne telefony są bezcelowe. Pociąg zatrzymuje się 
przed Skierniewicami dwa razy i stoi tylko dwie mi· 
nuty na każdej z tych stacyj. 

· Przodownik połączył się ze Skierniewicami.: 
- HaUo? Czy naczelnik stacji? Tu puodow~ 

.mit dyżurny policji kolejowej. Tak.„ . Proszę natych­
miast zadzwonić do naczelnika stacji w Skierniewi­
cach, by zatrzymał na dłużej pociąg idący w stronę 
Ząbkowic.„ Are·sztować kobietę - Irenę Podoską„. 
z kilkumiesięcznym weckiem na ręku.„ ta.k.„ Jak 
wygląda? Zaraz.„ Zaraz panu powiem._ 

Przodownik zwraca się do Sawickiego: 
PToszę mi podać ryropis tej kobiety. 
- Starsza kobieta„. Ma siwe włosy.„ subtelny 

wyraz twarzy„. nic dokładniejszego nie mogę panu 
· podać. · ·- · -~ 

- Dlaczego? 
..: Nie znam jej bliżej„. 
Przodownik powtarza do slucliawki telef.onfoz. 

nej słowa, podane przez Sawickiego. Po odłożeniu 
słuchawki zwraca się do Sawickiego: 

. - A teraz mój panie muszę do!dadnie wszys~o 
zaprotokółować. Przede wszystkim: jak się pan 
nazywa? 

Sawicki nie . ~<0-że mówić. ~os go .dąs.i. Drży 
. cały. 

.„· -~:""·'.'I··- :-. .• „~ .. „ .. L.~ ~„ • ,) • • •.;·• ..• 
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- Jak się pan nazywa? ' Porozumiewały się oczyma. . 
j - Jak strasznie ten czlowiek wyglądał - wy-
; krzyknęła Jadzia. 
I - Spod.ziewałam . się tego„ . Jego rozpacz nie 

- Zygmunt SawicikL.. 
- Gdzie pan mieszka? 
- Na Marszałkowskiej, pod 69-ym. 
- Zawód pana? 
- Fabrykant. 

. - Teraz nie.eh mi pan opowie, w ja.ki sposób 
i dlaczego ta Podoska porwała panu dziecko. 

Sawicki musiał tak opowie.dzieć, jak zeznawała 
Siedlecka. W protokóła<:h policyjnych nie ,.u.ogło 
być sprzeczności. Wiedział o tym. 

I tak opowiedział przodownikowi: 
,Wziął sobie dziecko na wychawanie. Ma wpr·aw­

dzie dorosłe dzieci, ubóstwia jednak małe dzieci, 
kióre nie umieją jeszcze mówić ani chodzić, i ma­
ją jasno niebieskie oczy, jak błękit nieba. 

Do niego do domu przyC'hodziła często nauczy­
cielka, stat'lsza kobieta, która nie zaznała uczu:ćia 
macierzyństwa.„ 

Ta właśnie na~czycielka - Podoska, odwiedzi­
ła raz jeden to dziecko i była nim c·d razu zachwy­
cona. Stale, przy każdej sposobne>ści opowiadała o 
tym cudownym dzi~oku. 

- Nigdy nie wpaidło mi na myśl - cią.gnął da­
lej Sawioki zmyśloną historię - że ta kobieta nosi 
się z zamiarem porwania dziecka! Znalazłem się 
przypadkowo na peronie i tu właśnie zauważyłem, 
że Podoska wsiada do pociągu z tym moim najuko­
chańszym pi$klęciem.„ Ach, pr.awda... zapomniałem 
panu opowiedzieć, że dziecko zostało porwane nie 
z mojego domu, ale z domu pielęgniarki, która go 
wychowywała„. Przepraszam pana.„ Nic mogę .się 
jeszcze opanować. 

Sawicki był jakby oszołomiony. Przodownik 
musiał co kilka słów przerywać i pytać się na nowo. 

- Pan mofo tu zaczekać - ode~ał się przo· 
clownik. - Jeśli tę kobietę uda się zatrzymać, dadzą 
mi od razu telefonicznie znać. 

Sawicki zgodził sie zaczekać w poczekalni J?O" 
licji kolejowe~ 

~ 
'Jaazia i Po<lO".J<a ws1adły prędł{o Clo pociągu. 

Wybrały dwa miejsc-a w małym przedziale, gdzie 
oprócz nich siedziały dwie kobiety i eleganck-0 ubra­
ny mężczyzna. 

Ze względu na obecność 'tych pasażeró~-Jadzia 
nie mogła mówić z Podoską o tym, co się wydarzyło 
na peronie. 

,. ' • : , • l';t? "t. .... „ ~- · ... .... .• _ •. ·~. • _.1 
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miała granic„. . 
Ach Boże fa.kie to straszne„. Ja<lzia nie inogła 

się opil-nować. Nie spodziewała się zastać Sawickie· 
go na dworcu i to w takim stanie. 

- Nie mam pewności, czy teraz nie popełni ja· 
kiegoś szaleń<:zego czynu. - Odpowiedziała Podo­
ska. 

Kiedy obie kobiety opanowały się nieoo, przy­
pomniała sobie Podoska, że· nie ma biletu kolejowe· 
go, ma tylko peronówkę. 

- Nic w tym strasznego - uspokajała ją Ja­
dzia. Kiedy konduktor wejdzie, pani mu wytłuma­
czy, że. śpieszyła się pani do pociągu i nie zdążyła 
pani wykupić biletu. 

Jestem zadowolona, że hk się stało, p..ani 
mnie odprowadzi.„ Gdybym była sama, nie mogła­

. bym się uspok-0ić sama, pani obecność wpływa koją-
co. 

Ostatnie słowa powiedziała Jadzia bardzo cioho. 
- Dokąd mam pani towarzyszyć? - pytała się 

Podoska. - Daleko nie mogę z panią · jechać, muszę 
być wieczorem w Warszawie. 

- Chociażby do Koluszek. - Prosiła Jadzia. 
- Dobrze. Tam zdaje się krzyżują się linie ko-

lejowe, będę dług·o czekała na pociąg do \Y/arszawy. 
Dziecko zaczęło płakać. Jadzia wsunęła mu 

smoczek do UlSł. Kiedy patrzyła na nieobies:kie 0<:zy 
dziecka, gorąco ją zalewało. Na policzki wystąpiły 
blade rumieńce, rumieńce szczęścia. 

Znowu jest razem z dzieckiem! Może je tulić te­
raz do siebie. Nie mtl!Si się nikogo bać, prz;ed· nikim 
strzec. Z jaką rozko.szą wpatruje się w jego piękne, 
niebieskie oczęta. . 
. - Zupełnie podobne ·do ojca. - Szepnęła Ja­

dzia. Ser·ce jej biło szybciej z racfości i bólu jedn-0-
cześnie. 

- Gdzie jest teraz twój ojciec? - myślała Ja­
dzia patrząc się na dziecko oczyma pełnymi łez. -
Co się z nim dzieje? Czy żyje? A może już jest na 
sybirskich tajgach? Może dźwiga w tej chwili cię.Z· 
ką taczkę, postępując nogami skutymi w kajdanach. 

Do wagonu wszedł konduktor. Podoska wytłu· 
maczyła konduktorowi, że śpiJ;?szyła się do pociągu, 
nie zdążyła wykupić biletu. Konduktor nie 'kwestio­
nował, wydał jej bilet do Koluszek i pe>szedł dalej. 

- Szczęśliwie - pomyślała P-odoska i o.de· 
tchnęła z ulgą. 

Pociąg zbliżał się do Skierniewic. Pod.oska zbli­
żyła się do· okna i wyglądała na ulicę. 

Nai!le serce jej jakby z.a.marło. J„k tylke> pociąg 
stanął na stacji w Skierniewicach k-0rdon policji i 
:tandannerii otoczył ~ ze wszystkich stron . 

Do pociągu wsk<>t:zył komisarz p-0licji i biegał 
od wagonu do wagonu i donośnym głosem wołał: 

- Nie wysiadać! .Wszyscy zostają się na miej­
scach! 

Podoskiej jakby nogi zdrętwiały, nie mogła się 
ruszyć z miejsca. 

Dalszy ciąg jutro • 
„ ' ' „ '~ ..... .:. . • • .. . . . 1 • • ~A<- .. - . .:., 

BILL ~'- ·A TROPIE Gan·GSTERdOJ "Niespodziewana 
pomoc" 

. . . 

Sensicvłnr -film powieściowy z ircia podziemnego. świata Amerrki 
.i, :~ r ~ 

. ~: 

\ 't„ 

Wśród 
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„ ...... _,,,. 
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be.z ma&ki! 
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to w 1"7>e C'7''Wi­

stiosd inorcler· 
ca i tracłcielf 

JUTRO: „w, śLEPYM ZAUł.Ktr'1 



I 

Str. 8 Nr~ 270 ' 

Bądźmy gotowi Lewica Legionowa .:!1==~==1=1==·E::i~~!łi ; 
Chcąc wydać o kimś sąd mu- jak kierowniczym pod wyłącz - a mło~~i ludowcy 111 . Olw aria została · Ili 

simy mieć pewne podstawy, ną opiekę Ligi . Ag. „Echo . Od pewnego Ili K WIAR C Ili 
na których ten sąd będziemy W części . drugiej możemy cz.as u dały si ę zau w.aż yć oży- A NIA UKIERNIA 

~~:i.~, ~~:~d~;l~~: 0Z~-5 ~~;~~~:.~l~i~~w~Ol~:~: .. k~l~ą f~~~:r~:1~:ff ·~~Ef~~~fwf Ili I TA L I A ' ' Ili 
Nie od rzeczy przeto będzie A przec ież L.O.P.P. na zale- da wcami, któr?y repre zentują Ili ' ' . "· 111 
zapoznać się z działalnością tej dwie 1.483.512 członków, któ lewą orienta cję w Stronni e! wie . 

organizacji, patrząc na nią z rzy wpłacają regularnie składki Lud?w 7 m. Że . powyższe inio.r- Ili w PIOTRKOWIE ul Sł Ił ·I· 10 ' 11 
punktu statysty ki, a nie zało- członkowskie, a gdyby tych maqe odpow1ada 1ą prawdzie, ' • O\ ac nego I 
żeń i frai:esów. członków . było 5 razy więcej? św;iad:zy. fakt, iż ie.den z przy- po zastosowaniu najnowszych urządzeń techni• · · 

L.O.P.P. w swej działalności odpowiedi jasna. wodcow 1 teoretykow. młode~o Ili czno-higienicznych. Wytwornie urządzony ten · 'li 
ma dwa zasadnicze działy: je- Spealizacją jej winno być wpi- ruchu ludowego, Stanisław M1ł- I k I I · k. f k . . , -., 
den to doskonalenie technicz- sanie się na listę członków Li- kowski jest stałym współpra- Ili 0

• a P? eca .się szero im s erom towarzys im ~ 
nego opanowania powietrza, a gi, aby ułatwić i umożliwić u- cownikiem tygocinika „Czarno miasta l okolicy. . 
drugi to szkolenie ludności i wieńczenie rozpo czętego dzieła na Białym". . Ili . OBSŁlj~Ą ~OL.IDN.A, SZYBKA i UPR_~EJMAl . I 
przygotowanie jej do obrony wyszkolenia i przygotowania 
przeciwlotniczej i przeciwga- państwa i społeczeństwa do · Wl"łOS • K f t CENY NADER UMIARKOWANE I Il · . · 
zowej. stałej gotowości obronnej. I or an Y -:;a=:=:=:=:==1==1====::::==tr 
Część pierwsza rozbija się GAMPFÓWNA DANUTA 

na pewne podpunkty jak: Mo- w kołach politycz1u9h krążą /Va fali raaiowej Kradz1·ez· b1·z· u· 1·e·r· 1·1· 
delarstwo, które w roku 1936 Sekcja Instruktorów L.0.P.P. pogłoski iż przebywający na 
zjednoczyło kilkanaście tysięcy emigracji w Morawskiej Ostra- Jak pracują i wyglądają spea• 
młodzieży szkolnej w modelar- wie, w Czechosłowacji, przy- kerzy radiowi 
niach L. o. P. P. i 250.000 mło· Skra czy ·concord1"a· wódca Stronnictwa Ludowego, Jak wyglądają ·i pracują spe· 

W nocy ny 29 września · _rb. 
szkodę Kacz-orowskie~o jozefa, 
zam. w Sulejowie, przy uJ!

1 
J<la­

sztornej Nr. 32 . skradziono z 
mieszkania ubranie męskie,dai:n­
skie oraz biżuterię:ogólnej war­
tości 325 zł. 

dzieży, zrzei;zonej w modelar- Wincenty Witos, odbył szereg akerzy radiowi polscy i zagra­
niach szkolnych. A przecież . W niedzielę 3 bm. na boisku rozmów z przywódcą Chrześ- niczni, jak słuchać programu ra­
modelarstwo to pierwszy krnk Concordii odbędą się emocjo- cijańskiej De'mokracii, Wojcie- diowego, jak zbudoW"ać sobie 
do lotnictwa, drugą jego fazą nuujące zawody pomiędzy ben· chem Korfantym, który dąży aparat radiowy, jak pracują i 
jest to szybownictwo, które w jaminkiem klasy B a mistrzem do zjednania Witosa, dla po- wyglądają polskie rozgłośnje, 
roku ubiegłym wysżkoliło 100 m. Piotrkowa Concordią, znaj- pularnego dziś Frontu Morges. jakie stacje i o jakiej porze 
tys. lotników szybowcowych. dującą się obecnie w doskona - Jakie będą wyniki tych rozmów, najlepiej odbierać-na te wszyst 
Lotnictwo silnikowe powiększy- łej formie. . trudno przewidzieć, ponieważ kie i wiele innych pytań, inte­
ło się o 2 szkoły pilotów, oraz Obie drużyny przygotowują wybitni działacze i kierownicy resujących każdego radiosłu­
o 100 samolotów turystycznych się do zawodów z całą staran- Stronnictwa Ludowego w kra- chacza, odpowie wyczerpująco, 
i szkołnych, L.O.P.P. nie zapo- nością - należy więc oczeki - ju, tak na łamach prasy, j.ak popularnie i przystępnie, a mi­
mniała również o dziale halo· wać bardzo ciekawej i energi- też w prywatnych rozmowach mo to ściśle i fachowo "Radio- ... „. 
miarstwa, finansując całkowicie cznej walki o tak cenne dla odżegnują się od tej koncepcji. infąrmator - kalendarz-przewod-
zawody o puchar Gordon Ben• obu drużyn punkty. Spotkanie nik radiosłuchacza na r. 1938", 
nett'a. w dziale opieki nad odbędzie się o godz. 15.30. Bacznos'c' Sybi·r::acy który ukaże się w grudniu przy 
szkolącym się personelem i to U współpracy najwybitniejszych 
na szczeblach naukowych LOPP ( o b • publicystów radiowych i fa· 

Ul TIA·S11CO» "'; · 
szła z pomocą finansową udzie- zy n. - u OiS w związku z rozkazem Mi - chowców technicznych pod na-
1 . b .. W . ł9 nisterstwa Spraw Wojskowych 1 d k d E """""'!~~~~~~!'!'!!!!!"!!!~!!!""'!!'!'!!!!"'!!"! 
a1ąc su wenc11 yzszym za- dd 1 d pp S Nr. 5400_167. Kanc. z dnia 4.Vlll. cze ną re a cją re . ugenjusza "' 
kładom na pracę w dziedzinie o a a się o • • . Świ~rszczewskiego. . kich. Wiemy przecież, że fale 
l · d · b · W d · 26 b db ł · Zl t br. i zgodnie z zawiadomieniem d" db .. · · · d .J otmctwa, czy a1ąc su wencię mu m. o y się o U "Radioinformator na r. 1938" ra 10.we o IJaJą się o Je nq z 

ł d · · k 1 · · Mł d · · s · 1· t · Powiatowe1· Komendy zupeł- · · h t t'""' f m 0 ziezy, sz 0 ącei się w tym o z1ezy OCJa 1s yczne1 z ca- liczyć b"dzie blizko 200 stron na1wyzszyc wars w a 1i1as ery 
d I M ł · p 1 k" c· k t · t · nień w Piotrkowie z dnia 28 ... · d · k. t h d · 

zia e. Instytut eteorologicz- e1 o s I. te awe o 1es I . . b N 13801/37 obficie ilustrowanrch i cena I z1ę I emu rozc o zą się 
C h h kt t · wrzesma r. za r. . · ł · k 1· · k' · no na zarno orze _ topom- c ara erys yczne, ze w uro- i·ego w handlu ksi„garskim wy- prawie po ca eJ u 1 ztel1ls ,tej. 

·k d · ł LO pp k t · · h h · A.R. - Zarząd Mie1·ski w Piotr- " w t t t · n·· · m owe zie 0 • , • • w ro u czys osc1ac programowyc me nosić b"'dzie 1 zł 50 ar. ars. wę ę worzą ZJO 1zowa:-
d D · ł · ł d · ł · d b"t kawie Tryb. poda1·e do publi- ... 6 a któ h t ' · ' „„ ' •' sprawoz awczym. z1a sportu wz1ą u z1a u ie en z wy I - Jednocześnie redakc1·a -Ra- ne g zy, rec s op1en JOQJ'" 

d h h O'd · Mł d · · czneJ· wiadomości, by b. żoł- " ·· I · · k t spa oc ronowego, rozpoczęty nyc przyw cow . o z1ezy dio-informatora-kalendarza na zac11 za ezy znowu, Ja o PO· 
k ł · S · 1. t · b ł S · nierze 5 Dywiz1·i Sybery1"skie1· t"·· d •t b d · d ·1 " · • w tym ro u, przeszed zarow- OCJa 1s yczne1 . pose na eim r. 1938" przyznała wszystkim wler z1 y a anta o 1 oset 1 

d I d f. · · · · b k" St · ł D (Wo1·sko Polskie na Syberii) · lk · · 1 ł • kt · no po wzg ę em inansowym, 1 w1ęz1en rzes 1 anis aw u- tym radiosłuchaczom, · którzy wie osc1 p am nas oncu, orc 
bois. Świadczyło by to, że gru- zgłosili się do tut. PKU. w ter- . K 1 d " d są obiawami iwałtownych prie-

Gary Cooper w arcydziele Ce­
cil B. De Mille'a p.t. 

„Buff allo Bill" 
Gary Cooper-słynie na całym 

świecie jako „żołnietz wszyst­
kich akrodów" z racji otwarza­
nia postaci żołnierzy bochate­
rów w swoich największych fil­
mach. ~ w takich ·rolach podo­
ba się on najwięcej. Pamięta­
my go doskonale w filmie „Po 
żegnanie z bronią" a nie tak 
dawno w doskonałym „Benga­
li". Dziś cały świat żyje pod 
wrażeniem najwspanialszego fil­
mu w karjerze Gary Coopera 
„Buffallo Bill" (Niezwyciężony 
Bill). 

Wielki reżyser Cecil B. de 
Mille pokazuje w tym obrazie 
sceny walk, które wręcz za ka · 
sowały wszystkie bitwy i szar­
ie dotychczas widziane. 

A Gary Cooper jeszcze ni ­
gdy nie miał tak wsp a niałego 
poi a popisu, jo k w „Buff a llo 
Bill". Gra on wy marzoną dl a 
siebie rolę zawadiaki i awan ­
turnika, bochatera i ko chanka. 
Partnerką jego jest przemiła 
bochaterka „Pana z Milion ami" 
Jean Arthur, która również do­
kazuje cudów odw.agi. 

„Buffallo Bill" stanie się nie­
zawopnie największym sukce­
~em kina „Czary". 

Premiera już od soboty 2 bm. 

., 

minie do dnia 15 października zamowią " a en arz o dnia 
Pa Barlicki - Dubois, coraz 15 go grudni·a b r 50 proc mian w płonąceJ' kuli słoneći· 

1937 r. wraz z posiadanym.i do - · · - · · W l bardzie]· si"' oddala ;od linii po· zni·z· k"' ceny neJ. . da szym ciągu śtopiei 
" kumentami woi·skowymi. "' · · · · ł db. litycznej jaką reprezentuje C. Każdy więc radiosłu~hacz, ZJOntzowania wp ynie na ,o 1.: 

K. W. P. P . S. Zarząd Miejski . który wpłaci w tym terminie cie, a więc zarazem na · z'<isięg 
w Piotrkowie Tryb. na konto P.K.O. Nr. 14.134, su- krótkich fal radio·wych. . 

Przygoda 
w Korpusie Kadetów 

W ramach organizowanych 
przez Wojskowy Instytut Nau­
kowo-Oświatowy M.S. Wojsk. 
audycyj radiowych nadana bę­
dzie Vv dniu 4 · października o 
godzinie 19-ej audy.cja żołnier­
ska pióra Romana Burzyńskie­
go p.t. „Przygoda w Korpusie 
Kadetó.w" w wykonaniu Zespo­
łu Artystów Warszawskich i 
chóru Orlanda. 

CH•D.iN.P.R. 
obradują'„ 

Jak się dowiaduje·Ag. „Echo" 
\,\' dn. 3.10 br. odbędzie się na ­
rad a po li tyczna Chrześcij ;-.i ń s ld <:" j 
Demokracji i Narodowej Partii 
Robotni czej. Jako miejsce obrad 
wyżnaczono Katowi <: e na Śląs­
ku. Obrady Katowi ckie mają 
za cel ostateczne uzgodnienie 
nowego programu i statutu oraz 
deklaracji ideowej nowej partii. 
W obradach przewidziany jest 
udział przywódców tychże par­
tyj Karola Popiela, Kwiecińskie ­
go, mec. Bitnera i innych. 

Czy jesteś ,członkiem LPPO 

UlNAGA 

mę 75 gr, otrzyma „Radio·in- Mało plam na słońcu np. po­
formator-kalendarz na r. 1938" woduje bardzo zły odbiór za 
na tych specjalpych warunkach. oceanem najkrótszej częścifal z 

Przypominamy konto P.K.O. pośród krótkich, podczas, gdy 
Nr. 14.134, Radia-informator- większa ilość plam pociłlga _,za 

graJ'ący na loterii! Kalendarz-Przewodnik Radio- bą polepszenie · się. odbioru' w 
słuchacza. miejscowościach położonych b. 

daleko od stacji nadawczej~ · 
Przy większej ilości piani "'na . Najszczęśliwsza Kole.tura 

Loterii Państwowej 

Jadwigi Górskiej 
ALEJA 3·go MAJA 34. 

1uz rozpoczęła sprzedaż swoich 
szczęśliwych losów do I klasy 
40 Loterii. 

Tajemniczy napad 
W dniu 29 września r.b. o 

godz, 16 we wsi i gm. Chabie­
lice na zabawie w szopie stra­
żackiej podczas odpustu, został 
ugodzony nożem w brzuch O­
wczarek Franciszek, lat 27, zam. 
w gm. ~iełczygłów, pow. wie· 
luńskiego, przez nieujawnione­
go narazie sprawcę. Rannego 
przewieziono w stanie ciężkim 
do szpitala w Wieluniu. 

Astronomia odbioru radiowego 
Z okna, znajdującego się na 

szóstym piętrze wspaniałego 
gmachu londyńskiego radia, ce­
luje w niebo duźa luneta. Wbrew 
przewidywaniom, luneta ta pra­
cuje tylko we dnie i baczny o­
bserwator może zauważyć, że 
śledzi ona tarczę słont;czną, 
wiodąc za nią po nieboskłonie 
swym czarnym wylotem. Cze­
goż mogą szukać radiotechnicy 
na słońcu. Poprostu szukają 
plam na słońcu - wyszukują 
je troskliwie, ustalają ich miej­
ce na płomiennej tarczy, foto­
grafują, poczym porównują zdię­
cie z takim samym, dokonanym 
dnia poprzedniego. Uwieszeni 
u lunety śledzą drogę, jaką 
przebiegają plamy po słonecz­
nym kręgu, badając czy plamy 
rosną, czy kurczą się. 
. D~wno już stwierdzono, że 
plamy słoneczne mają duży 
wpływ na rozchodzenie się fal 
radiowych, a zwłaszcza fal krót­

• 
-

słońcu, lepiej nadawać ' na· fali~ 
dłuższej, pr-zy małej · if~śCl lub! 
przy małych rozmiarach plam : 
skuteczniejsze SC\ f a I e naj­
krótsze. · 

Wnioski wyciągnięte z doko­
nanych obserwacji plam na tar· 
czy słonecznej, spowodują zmia­
ny w praktyce dopiero w da­
lekiej przyszłości, W ~rosce o 
dobry . odbiór dla swych słu­
chaczy, rozsianych po " całym 
świecie; śledzi\ londyńscy r.a:­
radiotechnicy - astronomo\Yie '· 
pilnie tarczę słoneczną, o ile im -· 
pozwala na to tradycyjna mgła ··. 
londyńska. · _ 

Reklama iast dż•ianie , -
przedsiębiorstwa 

Dlatego ogłaszajcie aię w nai- ' 
większym i najskuteczniejszym ,,, 
organie· ogłoszeniowym ilustro· . 
wanym „Dzienniku Pfotrkow· ·· 
skim" Piotrk6w Tryb. Słowac· 
kiego 18, tel. 10-21 • . 

I 

Dziś! Sensacyjna premiera, epopea bohaterstwa I :(I N() !'L\ r:~ Genjalny Mongoł lnkiszynow w podwójnej roli ja- j 

z niezrównanym Gary Cooperem i cudną 
ko okrutny gen. Ling i obłudny Mr Wong w fil. p. t. 

,„ 
KIN O ·1 F. A !' Ił I_ean Arlhur w filmie p. t. 

.;. •. 

ROMA ,'. .!. 

• TAJEMNICE . ŻÓŁTEGO 
,v •• 

CZAR Y NIEZWYCIĘZONY 8 IL L ł11ASTA· . ~· 
(Dawn. „Nowości) ~· 

,., P!o h kow i„ Wielki dramat genialnego reżysera .,.. PtołrAł1PNie 
NAD PROGRAM długo oczekiwany mecz bokser~ ( > 

Cer il a B. De Mille'a ski o mistrzostwo świata LOUIS - BRADnOCK ł f• . 

Aleja 3-go Maja 
P o.czątek o godz. 5 p.p'• w ni edziele i święta o godz. 3 po poi. Poc1ątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. IJ_,, --l'Jł. Redaktora W ydawnictwo· Leopold Kujawaki ~Druknrnią 

' 
. /.' 


